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Bna do zza okienka wpłat PKO Urzę­
du Pocztowego nr 1, gdz e tego u- 
przejmość i spraw ne załatwianie etron 
zjednały mu uznanie wszystkich, któ­
rzy się z non zetknęli.

Kazimierz Zatruta ukończył przed 
w ojną semiinarium nauczycielckie, je . 
dnirk w traktującym  po macoszemu 
spraw y oświaty reżimie sanacyjnym, 
n ie mógł znaleźć pracy w szkolnict­
wie i wstąpił do syUŻ.by pocztowej. W 
r. 1939 odbył kampanię wrześniową i 
dostał się do niewoli niemicckiel, 
z której zbiegł, by natychmu t, od 
1940 noku, oddać się konspiracyjnej 
pracy niepodległościowej. Aresztowa­
ny przez okupanta był w ężniem  Oś­
więcimia, Grccc-Rocen i Dachau. Na­
tychmiast po powrocie do kraju, nie 
bacząc na zrujnowane zdrowie, stanął 
do pracy na poczcie, stając się •wzo­
rem  sumiennego i fachowego pracow. 
nika,

, Jestem  PPR-owcem od 1945 roku — 
a 'to obowiązuje. My, ludzie partii, 
musimy być przykładam dla naszych 
bezpartyjnych kolegów '’ —■ mówi ob.
Zahuta. , .

W olne od pracy chwile poświęca . 
książkom, przy czym najbardziej in­
teresuje go literatura polityczna. 
„Najciekawsza książka jaką ostatnio 
czytałem  — odpowiada na pytanie _ 
to Stalina. „Zagadnienia ioninizmu".

Swe zapatrywania na zjednoczenie 
klasy robotniczej wyraża ob. Zahuta

^ Z je d n o c z e n ie  przyjmuję całą du- 
ecą”

Dr TEODOR MARCHLEWSKI 
Rektor Un i wersy etu Jagiellońskiego 
Delegat na Kongres Zjed icczeniowy

Ijedno&enie Partii Robotni cajch 
a nauka polska

2  rtaczenia faktu zjednoczenia robotniczych partii 
marksist.erwskich dla nasaeg o życia politycznego 

i społecznego nie ma potrzeby udowadniać. Jasne 
wszak jeot, że nie ma dziś żadnych ideologicznych 
różnic pomiędzy tymi partam i. Toteż potrzeba 
istnienia oddzielnych partii przestała istnieć, a sens 
faktycznej jedności klasy robotniczej i jej organów 
domagał się koniecznie widomego i oczywistego dla 
wszystkich obywateli w kraju formalnego ^.jedno­
czenia.

Jeśli chodzi o zagadnienia nauki i związanego/ 
z nią nauczania, to dziś nie ulega dla nikogo wąt­
pliwości, że są to oręże ważne i istotne w celu za­
pewnienia i umocnienia władzy ludu idącego w na­
szym kraju szybkim kraikiem ku socjalizmowi.

Nauka, będąca w służbie ludzkości, nie przestaje 
ani na jotę być prawdziwą, i jak kto chce „czystą 
nauką", gdyż prawdziwe dążenia demokracji, dą­
żenia w kierunku stworzenia ustroju wolnego od 
ucisku człowieka .prze^człowieka są niczym ińnym, 
tylko koniecznym postulatem konsekwentnie nau­
kowego i  prawdziwie naukowego sposobu myśle­
nia.

Nic więc dziwnego, że każdy umysł twórczy, 
każdy artysta i każdy badacz zjawisk naukowych 
z radością wita fakt pcłączenia^partii robotniczych, 
co w pełni pozwoli na efektowną i twórczą pracę 
w atmosferze braku wszelakich niedomówień, któ­
re mogłyby insynuować, jakoby jedno czy drugie 
skupienie robotnicze miało być mniej naprawdę re­
wolucyjne i w mniej zdecydowany sposób jdążące 
do nowego ustroju.

Fakt, te  nowe formy ustrojowe, których gwaran­
tem jest zjednoczenie partii robotniczych, są jedno­
znaczne z szerokim rozpowszechnieniem wyników 
badań naukowych i oczywistych prawd nauki w fa­
brykach, warsztatach, kopalniach i rolnictwie 
otwiera szerokie horyzonty tak dla twórczej pracy 
naukowej, jak i upowszechnienia tych zdobyczy 
i najszerszego rozprzestrzeniania się ich w najszer­
szych masach, trzeba sądzić w niezbyt dalekiej od­
ległości bezkiasowego społeczeństwa.
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Dr WITOLD KRZYŻANOWSKI 
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
I Wyższej Szkoły Nauk Społecznych

Stworzymy nouie społeczeństwo
\ , f  oment połączenia się dwóch wielkich partii ro- 

botniczych jest chwilą osobliwej wagi, brze­
mienną w następstwa dla życia poktycznego. go­
spodarczego i socjalnego Polski ludowej.

Trzy są tego przyczyny.
Po pierwsze, połączenie organizacyjne stanowi 

wielką oszczędność sił. Zamiast oddzielnych, po­
dwójnych komitetów na każdym szczeblu mieć bę­
dziemy teraz jedną, sprawną komórkę, stojącą na 
6traży świata prafcy.

Po drugie, połączenie stanowi ogromne wzmoc­
nienie siły klasy robotniczej, odpowiedzialnej dziś 
za losy narodu i państwa.

Po trzecie, połączenie jest wielkim krokiem na­
przód w ewolucji ustrojowej naszegb kraju. Za nim 
pójdą dalsze, prowadzące do coraz to szybszej prze­
budowy politycznej, ekonomicznej i kulturalnej.

Dlatego też z niezmierną radością należy powitać 
ten fakt, wiążąc z nim obietnice zbudowania ustro­
ju w którym nigdy nie bęnz.e wyzysku człowieka 
przez człowieka, w którym już nigdy człowiekowi 
pracy nie stanie się krzywda. Ludzie pracy zbudują 
tu państwo, w którym idący ramię w ramię robot­
nicy chłopi i pracownicy in.elektuałni, wolni, 
świadomie do rozumnych kroczący celów, stworzą 
nowe społeczeństwo socjalistyczne.
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Dr A N TfiN IN A  SWIERSZCZEWSKA 

zost lekarza nacz. U S  w Krakowie 
Delegat na Kongres Zjednoczeniowy

Bo powszechnej Służby Zdrowia
'/jednoczen ie  partii robotniczych przyspieszy nie­

wątpliwie cel, do którego zmierza współczesna 
organizacja Służby Zdrowia w Polsce. Dążymy po­
przez „Społeczną" do „Powszechnej, bezpłatnej, so­
cjalistycznej Służby Zdrow a'1 — jako najwyższej 
formy usług, oddawanych przez państwowy aparat 
leczniczy każdemu obywatelowi. Organizacja ta 
wymaga z jednej strony ścisłego planowania, 
z drugiej zaś dużego wkładu środków materialnych. 
Aparat Służby Zdrowia, spełniając funkcje „usług" 
(w przeciwieństwie do „produkcji"), nie daje pań­
stwu żadnych bezpośrednich dochodów — jest za­
tem bezpośrednio zależny od środków, którymi 
Skarb Państwa dysponuje.

Tylko zjednoczona partia klasy robotniczej po­
trafi przez swój wzmożony autorytet, siłę, przykład 
wydobyć z mas pracujących ten entuzjazm pracy, 
który konieczny jeot do zrealizowania planu 
6-Ietniego. Wykonanie planu podniesie w tym 
6tcpniiu nasz dobrobyt, że pomoc lekarska we 
wszystkich jej formach: ambulatoryjnej, szpitalnej 
i sanatoryjnej zostanie udostępniona bezpłatnie 
każdemu człowiekowi w  Polsce.
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M ówi pracująca  
W arszaw a

K iedy w  1946 r. prasa czytelnikow- 
ska doniosła, że w Warszawie na 

pl. Kazimierza stana.ć ma w ciągu 
niewielu lat Dom Słowa Polskiego, 
trudno było w  to uwierzyć warsza­
wiakom. Okolice pl. Kazimierza na­
leżały przecież db najbardziej zni­
szczonych części Warszawy.

W lecie tego roku położono 
kam ień węgielny. Dziś tereny budowy 
od dawna w rą pracą i w  przysło­
wiowym już warszawskim tempie 
rośnie las żelazobetonowych pali,

Dr TADEUSZ SINKO 
Fraf Uniwersytetu Jagiell.

Ku pokojowej współpracy 
całej ludzkości

TT su n ięc ie  rozłam u w śród  p artii robotniczych 
^  i zjednoczenie ich  n a  podstaw ie  w spólnego p ro ­

gram u, p o tęgu jąc  siłę  p a rtii zjednoczonej, u ła tw ia  
k ierow niczej aw angardzie  p rzysp ieszen ie  realizacji 
u s tro ju  socjalistycznego , a  poniew aż w łaściw a te ­
mu u s tro jo w i k u ltu ra  soc ja listyczna p rze jm uje  n a j­
lepsze o siągn ięcia  przeszłości tale w  nauce ja k  W li­
te ra tu rze  i sz tuce i w ciąga w  ich  u p raw ian ie  n a j­
zdoln iejsze jed n o stk i spośród  w arstw  robotniczych 
i chłopskich, a w  k o rzy stan ie  z ich ow oców  n a j­
szersze w arstw y  ludności, ja, jako  pracow nik  n au ­
kow y  cieszę s ię  z tak iego  rozszerzenia podstaw  
p ro d u k cji i konsum eji naukow ej, o taczanej przez 
rząd  h o jn ą  opieką, a  to  ty m  bardziej, że s to i on 
rów nocześn ie n a  s traży  p oko ju  i poko jow ej w spół­
p racy  i  w spółzaw odnictw a narodów , ho łdu jących  
tym  sam ym  ideałom  a p rzygo tow u je  p rzysz łą  w spół­
p racę  poko jow ą całe j ludzkości. -

SrEFAN OTWINOWSKI

Data u; życiu kultury
'T jzień zjednoczenia partii — to ważna data kul- 

tury. Partie robotnicze jednoczą się w imię po­
stępu, sprawiedliwości społecznej i pokoju. Pokój 
jest zasadniczym warunkiem wszelkiego tworzenia, 
twórczość zaś — warunkiem postępu. Sprawiedli­
wość społeczna walczy o udział wszystkich ludzi 
pracy w dobrach cywilizacji i sztuki.

Straż nad wypełnieniem wielkiego zadania histo­
rii, jakim jest rozrost kultury, obejmuje zjednoczo­
na-klasa robotnicza. Jednolitość programu gwaran­
tuje sprawny sposób upowszechnienia, rozprowa­
dzenia dzieł i pokazania ich oczom najwdzięczniej­
szym, — a artysta utwierdza się w swym prawie 
i obowiązku najbliższego kontaktu z działaczem 
oświatowym, nauczycielem oraz odbiorcą i tym 
samym zyskuje możność oglądania plonów swego 
wysiłku.

Wszelka twórczość artystyczna, uwydatniająca 
rolę pracy w kształtowaniu czasu bieżącego, stanie 
równo w szeregu z zasadniczymi wartościami spo­
łecznego działania. Tak więc pióro poety obok ki­
lofa przodownika pracy da świadectwo ważnym 
datom — nowym dziejom.

s y /o £ < ltć  /Ć W łW i?  4*7^4.

dźwigających wielkie płyty Na tych 
oryginalnych elementach konstruk­
cyjnych stanie gmach. Oto co mówi 
P io tr Sudrzyńskl, przodownik grupy 
cieśli, którzy zajęli pierwsze m iej­
sce w  grupowym współzawodnic­
twie pracy:

„Zjednoczenie ruchu robotniczego 
w  Polsce jest koniecznością. Przed 
w ojną byliśmy rozbici na różne par­
tie. Nie wyszło nam  to na dobre. Ro­
złam w naszym państw ie był zaw­
sze jakby klinem, który rozszczepia 
pień drzewny. Teraz tego nie będzie. 
Będziemy wspólnie pracować i 
wspólnie z naszej pracy korzystać".

I nny przodownik, który wyróżnił 
się przy pracach nad budową te­

go olbrzymiego kombinatu, który za 
trzy lata rzuci na Warszawę i na ca­
łą Polskę ogromne ilości słowa dru­
kowanego jest M arian Baryła. Wraz

I

ze swą grupą betoniarzy, której jest 
przodownikiem, osiągnął przeszło 
300 proc. normy i został przedsta­
wiony do odznaczenia. Oto jego 
słowa:

„Kongres Zjednoczeniowy to dla 
mnie znak, że nie będzie różnic mię­
dzy nami robotnikam i Nie będziemy 
słabi, ale zjednoczenie silni. J a  wiem 
z codziennego życia, że jeśli pracuje 
dwóch ludzi razem, to więcej zrobią 
niż gdyby pracował każdy osobno. 
Nas tu ta j jednoczy praca- jeśli zjed­
noczy nas również jedna partia, 
która prowadzić nas będzie do do­
brobytu, to będziemy państwem sil­
nym A jeśli państwo nasze bęć ie 
silne, to nam wszystkim będzie do­
brze. Do tego wszyscy dążymy, di& 
te jo  celu pracujem y".
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Droga do Zjednoczenia
Dr o g a  d o  z je d n o c z e n ia

KLASY ROBOTNICZEJ W 
POLSCE była długa, przeszło pół­
wiecza*, trudna i najeżona prze­
szkodami, które tylko ofiarność i 
bohaterstwo robotników mogły 
przezwyciężyć. Krwawa walka 
klasowa niejednokrotni* jedno­
czyła na poszczególnych jej tere­
nach. w natarciu czy obronie, ro­
botników z PPS z komunistami, 
jak to było np. w Kiakowie w 
1923 rpku i w roku 1936. Ale te 
zrywy solidarności robotniczej, 
chociaż nie pozostawały bez po­
zytywnych następstw dla rozwo­
ju jednolitego frontu, nie znala­
zły trwałego wyraża organiza­
cyjnego. Pilnie czuwali prawico­
wi socjaliści, fcby wykorzystać 
każdą sposobność rozbijania sze­
regów robotniczych. Bogaty był 
arsenał ich rozbilackich metod: 
od szkalowania Związku Radziec­
kiego 1 komunistów, od denuncja­
cji politycznej do straszaka utra­
ty niepodległości w wypadku, 
gdyby lud sięgnął po władzę. 
Walka z lełormizmem, z  prawi­
cowymi zdrajcami klasy robotni­
czej i agentami kapitalizmu t fa­
szyzmu w szeregach robotni­
czych, to sprawa ubogo odzwier­
ciedlona przez literaturę i prasę, 
ale jakże bogato zapisana w ak­
tach sądowych bezwzględnymi 
wyrokami, latami więzień i mę­
czeństwa. Jeszcze w czasie oku­
pacji i po wyzwoleniu wroga kla­
sie robotniczej działalność Teak- 
cji sprzymierzone z WRN, wydar­
ła niejedną ofiarę z szeregów ro­
botniczych.

Istnienie Polski ludowej 1 u- 
przednie odzyskanie niepodległo­
ści po pierwszej wojnie świato­
wej dzięki Wielkiej Rewolucji

Październikowej, są to dokumenty 
stwierdzające niezbici*, ta  tylko 
lewica ruchu rtrt>otni czego, opie­
rająca walkę o wyzwolenie naro­
du na przymierzu z rewolucyj­
nym proletariatem rosyjskim, o- 
brała słuszną drogę, słuszną nie 
tylko dla realizacji wyzwolenia 
klasy robotniczej, ale i odzyska­
nia niezależnego bytu całego na­
rodu. Losy narodu powiązały się 
więc ściśle z walką polskiej kla­
sy robotniczej o Jedność politycz­
ną.

Reform i z m  — ta składowa 
część kapitalizmu, jego wierna 
straż i n a r z ę d z i e  dywersji w sze­
regach k l a s y  robotniczej t a k  dłu­
go mógł rozbijać i rozbijał r o b o t ­
n i c z e  szeregi, jak długo nie b y ł y  
p o d c i ę t e  k o r z e n i e  ustroju kapita­
listycznego. Władza ludowa pod­
cięła fe przez reformę rolna 1 u- 
państwowienće przemysłu. Dopie­
r o  kiody kapitalizm — n a t u r a l n y  
ż y w i c i e l  reformlzmu został oba­
l o n y  i zwyciężył lud pod wodzą 
klasy robotniczej, można było w 
pełni przystąpić do T e a l i z a c i t  je­
dnolitego frontu robotniczego, 1- 
d e o l o g i c z n e l  Jedności, uwieńczo­
nej jednością organiczną.

Dolrzała ona w o6tre1 walce z 
prawicą socjaPe yczną. z tej na- 
cjonalis‘ycznvmi i onor'unis'Ycz- 
nymi koncepcjami. Dolrzała ona 
w bezkompronrtsowei walce z od­
chyleniem prawicowym i nacjona­
listycznym i jeco noe'delaml w 
naszej Partii — Polskiej Partii Ro­
botniczej. Dokonuje 6ię ona na je­
dynie 6hi6znej platformę marksiz- 
mu-lenin'zmu. na platformie mię- 
rzynarodowej solidarności robot­
niczej w walce o nokój i socja­
lizm, której przewodzi Związek

Radziecki I awangarda międzyna­
rodowego ruchu robo'n:czeqo — 
WKPfb).

Dziś 6'oimy już w przededniu 
formalnego aktu zjednoczenia po­
litycznego klasy robotnicze! Dłu­
ga. trudna i ofiarna drooa do ied- 
ności zakończona. Jakże zrozu­
miała jest wielka radość klasv ro­
bo niczei z tego przełomowego wy­
darzenia, ku któremu trzeba było 
kroczyć tak twardo, tak uparcie 
i tak. ofiarnie przez przeszło pół 
weku.

T o e l radość klasy robo niczej 
|e«: radością każdego w Polsce 
człowieka pracy. Zjednoczenie 
par ii robotniczych oznacza bo­
wiem spo’ęgowanie sił narodu, 
ogromny wzrost lego możliwości 
wytwórczych. podn!esienie dobro­
bytu miast i wsi, potężną dźwig­
nię rozwotu oś w aty  i kultury w 
Polsce. Jea; ono fundamentem so­
juszu robotniczo-chłopskiego, dal­
szego jednoczenia sie narodu, jed­
noczenia się ruchu diłooskeao i 
stronnictw demokratycznych. Jest, 
przez pogłębienie ideolocf czne na­
szej przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim. który 1edyn’e gwaran­
tuje nam niezależny byt narodo­
wy, utrwaleniem naszej niepodle­
głości, jest przez wzmocnienie sił 
pokoju hamulcem dla podżegaczy 
wojennych w ich dążeniu do wy­
wołania nowel pożogi.

Jest podstawą gran'tową, na 
k ‘órej można oprzeć w Polsce bu­
downictwo socjalizmu, a socjalizm 
dla Polski to przyszłość, letórei na 
imię: sookól, szczęście i dobrobyt 
każdego człowieka pracy.

T a d * * » *
zastępca sekretarza gen.

J ó z e f  M a c h n a
sekretarz wojewódzki WK PPS — JDukdw

W walce o jedność robotniczq
D ZIS W HISTORYCZNEJ

CHWILI jednoczenia się pol­
skiego ruchu robotniczego,
spójrzmy jeszcze raz w przeszłość, 
na te elementy, które tę jedność 
przygotowywały i te które tej je­
dności rzucały kłody pod nogi.

Historia krakowskiej organiza­
cji Polskiej Partii Socjalistycznej 
w latach 1945—48 jest historią za- 
c ęte| walki z prawicą partyjną. 
2ródła tej walki tkwią w odległej 
przeszłości, poczynając od błęd­
nych, reformistycznych i nacjona­
listycznych dróg PPSD, partii 
„parlamentarzystów" i „europej­
skich socjalistów", na której cze­
le stad Daszyński, z której wywo­
dzili 6ię tacy .socjaliści" jak Sła­
wek, Sieroszewski, Kaden-Ban- 
drowaki, Malinowski, 2u!awski i 
inni. Już wówczas przy braku u- 
świadomienia klasowego części 
mas robotniczych krakowska so- 
cjol-demokracja była czynnikiem 
hamującym rewolucyjną walkę 
proletariatu. Tradycje te konty­
nuowała PPS okresu międzywo­
jennego z takimi ludźmi na cze­
le. jak Ciołkosz, dzisiejszy przy­
wódca zagranicznego ośrodka 
WRN, wysługującego się impe­
rializmowi amerykańskiemu i 
międzynarodowej reakcji.

Jak dalece odległą była linia 
prawicowej PPS od rzeczywistych 
interesów klasy robotniczej, tego 
dowodem eą strajki okupacyjne i 
iednolitołrontowe walki krakow­
skich robotników w latach 192J 
i 1936. Walki te były prowadzone 
ramię w ramię z komunistami 
krakowskimi, którzy stanowili 
najbardziej uświadomioną część 
proletariatu. Walkę prowadzono 
przeciwko wyzyskowi, przeciwko 
sanscyjnemu faszyzmowi — prze­
ciwko własnemu kierownictwu 
partyjnemu, idącemu na pasku 
piłsudrzyzny .

Wyzwolenie Polski przez Armię 
Czerwoną oswobodzicelkę naro­
dów stało się praktycznie klęską 
ideolog rzną WRN będące! svm- 
bulem  n a jg o rszy ch  tradycj 
przedw <i>’nej, nacjonalistycznej 
prawicowej i reformistycznej 
PPS Mimo tej klęsk ideologicz­
nej ki akowska WRN i prawi­

ca partyjna przeżarta jadem nie­
nawiści przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu i Polskiej Partii Ro­
botniczej, starała się stwarzać o- 
środki dywersji w organizacji 
partyjnej, hamując rozwój jedno­
litego frontu, a tym samym opó­
źniając dzieło odbudowy kraju, 
podważając fundamenty państwa 
ludowego.

Najoczywistszym wyrazem 
zdrady interesów klasowych była 
ugodowość krakowskie] prawicy 
partyjnej wobec PSL w okresie 
referendum i wyborów, znana pod 
nazwą „wiatrów od Krakowa".

Takiemu „socjalizmowi", tak 
pojętej „rewolucyjności" prze­
ciwstawiało się wszystko co zdro­
we, przeciwstawiali się robotnicy 
walczący realnie z podziemiem 
faszystowskim, z reakcją, robot­
nicy, frtórzy twardą pracą obok 
towarzyszy z PPR odbudowali 
zniszczony kraj, wzmacniając 
fundamenty państwa ludowego.

Nie gdzie indziej właśnie, ale w 
fabrykach, w warsztatach pracy, 
w kopalniach tworzył się i rósł 
jednolity front, dojrzewała we 
wspólnej walce i pracy jedność 
działania klasy robotniczej.

Nastroje te hamowane przez 
prawicowe kierownictwo organi­
zacji krakowskiej, wyzwoliły się 
w całej pełni po plenum KC PPR

1 Radzie Naczelnej PPS. Na ze­
braniach partyjnych w ciągu o- 
etatnidh miesięcy uzewnętrzniła 
się prawdziwa postawa i świado­
mość klasowa popesowsikich ro­
botników. Uzewnętrzniła się ona 
szczególnie w ostrej walce z 
wrogami klasowymi i prawicą 
.partyjną, podczas akcji oczysz­
czającej szeregi naszej partii. Je ­
dnocześnie rosła aktywność, dy­
scyplina partyjna, oraz. krystali­
zowała się świadomość ideolo­
giczna marksizmu -leninizanu, ro­
sło zrozumienie roli Związku Ra­
dzieckiego, wyzwoleńczej roli Ar­
mii Czerwonej 1 przodującej roli 
WKP(b) w walce o pokój, o wol­
ność, o socjalizm.

Klasa robotnicza wita z entu­
zjazmem Kongres Zjednoczenio­
wy wzmożoną pracą, wspaniały­
mi Wynikami współzawodnictwa 
przedkongresowego.
Nowa Zjednoczona Partia przej­

mie najlepsze tradycje rewolu­
cyjne polskiego ruchu robotni- 
ćzego, tradycje SDKPiL, KPP, 
PPR, lewicy PPS, RPPS oraz od­
rodzonej PPS.

Zjednoczona Partia, Jak mówi 
tow. Bierut, napewno stanie się 
rozumem, honorem i sumieniem 
Polski ludowej.

t J O  trtOaiy pokój, 
o demokracją ludoWą

• r |« «  Bkara Intonu *cyjo*|» PertU KoMaaistytzaycb I R«b«ta ciych

Nowy 23 mirosr zawiera;
c l e k n t r e  i  a k t u a l n e  a r t y k u ł y  p o l i t y c z n e  j a k i  
„ H a l k a  m b u r ż u n z y j n y m  n a c j o n a l i z m e m  
M M C M ególnie t m i n e  / z a d a n i e  P a r t i i  f i o m u n i -  
m t y r z n y r h  f R o b o t n i c z y c h " .  „ IF  p r x o r f d s i o t \  
K o n g r e s u  % j r r t n a c * e n i n t r e g o  P P R  i  P P ^ '  

i  6c i e l e  i n n y c h

J u i  się  u k a z a ł w s p rz a d a iy  w k io sk ach  „ C z y te ln ik a "

rr

-i

istepoa seKreiaria _ •

Ruch ludowy wobec Zjednoczenia 
partii robotniczych

Z niesłabnącą uwagą i duzą 
serdecznością śledzą c °- 
pMudowcy rozwój wyda­
rzeń w ruchu robotniczym, 
odgrywającym W sposob 

niewątpliwy przodowniczą nnę w 
przebudowie naszego ustroju w 
k erunku pełnej sprawiedliwość, i 
demokracji. Zain eresowame to me 
jest przypadkowe czy komunie u- 
ralne, wypływa ono z samei :s o- 
ty radykalnego ruchu ludowego, 
z jego założeń programowych oraz 
posiępowej przeszłości, w której 
n:e brak licznych dowodów dale­
ko idącej twórczej współpracy
cbłopsko-robotniczej.

Jednoczące się partie robo1 nl- 
cze akoewuią dosta ecznie iasno 
1 mocno swoją wolę marszu od 
ustroju demokracji ludowej do 
ustroju socjalistycznego. Ruch lu­
dowy odpowiada na to pełnym 
zrozumieniem oraz czynną, pozy­
tywną pos awą wobec zawsze ak- 
•uałnej potrzeby pracy i walki o 
postęp, o sprawiedliwość, o demo­
krację.

Łączą się partie robotnicze, 
przywracając jedność proletaria- 
'u  polskiego rozerwaną w roku 
1893. Dokonuje się zjednoczenie 
s arannie przygotowane i dokład­
nie przemyślane, dofrzałe w og­
niu długoletnich, ćeżklch walk z 
kap:talizmem i faszyzmem. Po- 
w s'a|e polska zfednoczona partia 
roho'nicza. partia klasy robotni­
czej.

Ruch Kidowy w odpowiedzi na 
to stwierdza, te  przodow nicza ro­
la k la sy  robotntczel w  w alce o  po­
stęp, o spraw iedliw ość, o dem o­
kracie. lest fak tem  h istorycznym , 
rzeczyw istym , dostrzegalnym  dla 
każdego, k to  trzeźw o um ie patrzeć  
i m yśleć.

Idą ku lednośd także: 9  ronnic- 
ftvo Ludowe i Polski* Stronnictwo 
Ludowe. Od kilku już ińesięcy o- 
bowiązufe zawarta między tym» 
s ronnictwami umowa o współ­
działaniu, od kilku też miesięcy 
działaia -komisie współdziałania 
SL i PSL na wszy* kich szczeblach 
orgańzacyjnych. Od paru 'ygod- 
nl odbywa się wspólne partyjne 
kształcenie działaczy, zaczyna 
funkcjonować współdz'ałanie pra­
sowe, i«‘n!eią wspólne wystąpie­
nia w  Sejmie oraz na terenie, pla­
cówek gospodarczych i społecz­
nych, lak Związek Samopomocy 
Chłopskie!, spółdzielczość, Towa­
rzystwo Uniwersy‘e‘ówLudowych. 
Chłopskie Towarzys wo Przyjaciół 
Dzieci. Towarzystwo Burs 1 S ty -, 
pendiów itd. *

Pierwszy punkt ..Deklaracji o 
współdz:alan!u SL i PSL", podpi­
sanej 10 maja 1948 r., brzmi jaK 
następuje:

„Oba stronnkitw a bgdą ze  
sobą w spółpracow ały w  ra­
m ach so /uszu  chiopsko-robot- 
nlczego, oba stronnictw a u- 
znalą  ledność klasy robotni­

cze/ za trzon so fuszu  chłop- 
sko-robotnlczeqo, a Jedność 
ruchu ludow ego, do którego  
zm ierzalą. za utrw alenie  i po­
głębienie teęo sojuszu",

Poe'awa za em jasna i zdecydo­
wana, n'e mogaca budzić wątpli­
wości ani rozbieżnych in erprea- 
cii. A w D zienniku L udow ym "  z 
24 kw!etn!a 1948 r.. wydawanym 
nrzez Stronn;c'wo T.udowe. w ar­
tykule d. t. ..Przed P ierw szym  Ma- 
la'4 czy aliśmy:

..Ruch ludowy każdy suk­
ces ruchu robo'niczego uważa 
za swó! sukces, każde ieqo 
zwycięstwo za swoie zwvcię- 
s  wo... Dziś. do la .ach d(J, 
świadczeń... wreszcie ruch lu. 
down odnalazł sam s !eb> od- 
nalazł właściwą i jedyną dla 
steb-e drogę. Jest to droga
chtopsko-robotirczei współ- 
pracy, opartej na wspólnym

. «

zasadniczo celu ciągłego bu­
dowania i ulepszania Polski 
ludowej... W  obecnym etapie 
rozwojowym należy mówić 
n--e o „31oku chłopskim", prze- 
ciws awnym „Blokowi ro6o‘- 
nlczemu". a ê 0 BLOKU 

CHłOPSKO-ROBOTNICZYM , 
opierającym się na jedności 
ch lp p sk ie i oraz na jedności 
robotniczej. Te dwa człony 
jednego świa a pracy nie mo­
gą być sobie przeciwstawne..."

W skali pańs.wowej podjęta zo­
staje olbrzymia praca i walka o 
właściwy kierunek gospodarczego 
i kulturalnego rozwoju wsi. Jest 
io zadanie o his.orycznym zna­
czeniu. Nie wykona się go w 
sposób należyty ani w pojedyn­
kę, ani 6Zybko, ani też ła wo. 
Na tym odcinku gospodarczego i 
kul uralnego wy dźwignięcia mas 
chłopów średnio- i małorolnych 
m u s z ą  spotkać <gę ze sobą i wspól­
nie pracować wszystkie siły po­
stępu i demokracji. Zjednoczona 
partia klasy robotniczej jest tym 
problemem zainteresowana nie­
mniej, aniżeli Stronnictwo Ludo­
we. an ;żeli przyszły 
ruch ludowy.

zjednoczony

Przeszłość ruchu ludowego nie 
we wszystkich fraqmentach i me 
zawsze stanowi 'tytuł do chluby. 
Były 'am piękne zrywy i ogrom 
poświęceń, ale głównie ze s rony 
mas chłopów biednych, pojmują­
cych radykalizm jako jedneć' ha­
seł 1 czynów, jako b rae iek ą  
współpracę cierpiącego nędzę 
chłopa i wyzyskiwanego robo ni- 
ka. Ale piętrzą 6ię też z owych 
czasów stosy przykładów ujem­
nych, złych, odstraszających, po­
czynając od współpracy prawico­
wej części „Piasta" z endecją, 
poprzez Lanckorońskie pakty, 
„clrieno-pisstoWskie" rządy, kra­
kowskie masakry robo‘ników, 
„morżowskie fronty" (Morges), aż 
d o  podporządkowane się reakcyj­
nej ,.delega'urze" i faszystowskie­
mu k ;erown:ctwu AK, aż po lon­
dyńskie rządv wspólne z endecją 
i sanacją oraz Dróby dywersji czy­
nione p o  woinie przez Mikołajczy­
ka i jego politycznych przyjaciół.

Przez dziesiątki lał wykuwał się 
charakter i k-ierunek ruchu ludo­
wego w zaciętej walce z prawicą 
społeczną, kapitalizmem, endecją, 
sanacją, obszarnić.wem, z rozpo­
litykowanym a wstecznym klerem. 
Rodził się ''en charakter ruchu lu­
dowego, opartego o postęp, o ra­
dykalizm społeczny, o współpracę 
chłopsko-robotniczą — w ogniu 
walk konspiracyjnych z hitleryz­
mem, a wreszcie w  rozpalonym ty­
glu „londyńskiej" dywersji.

Niedawno zakończony proces 
Pużaka, Sz urm de Sztrema i in­
nych przedstawicieli prawicy so­
cjalistycznej, jakby reflekorem 
oświetlił również szmat dz;ejów 
ruchu lu<Loweqo, którego niektó­
rzy ówcześni kierownicy, dekla­
mując o współpracy z robo ńka- 
m:. współpracowali właśnie z Pn­
iakami, Kwapińskimi, Zarembami.

Igiełką rolę ma do odegrania w 
życiu wsi ruch ludowy, idąc w so­
juszu ze zjednoczoną partią klasy 
robo niczej. Pracy jest niewą pli- 
w e  tyle że nie zabrakńe ie> na 
długie lata dla n;kogo, k o  chce 
pracować, kto uczciwie i krytycz­
nie oglądając s ;ę Doza siebie spoj­
rzy równocześnie w przyszłość, 
k ‘o. s an;e do robo v, pozbywszy 
się uprzednio wszelkich dawnych 
obciążeń, błędów j schorzeń.

Dlatego .eż lu d o w cy  ocen siąc 
z ie in o rz e n  p o a rti! robo n c?vrh 
jako clicie zw y e .ęstw ,. klasy 
robo tu czej, w id zą  w  y m  zjedno­
czeniu zw y c ię s tw o  wszystkich lu­
dzi pracy a więc rów n ież i swoja 
zwycięstwo.
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D a t v ^  P1'°w okacyjne zdanie, 
al-tco ciszej i  ostrożniej działaia 

pevvne organa partii, k tó rą  re p r l-  
Gnpps. Świadczy 0 tym 

chocby zaaranżow ana z iniciatyw y 
,Pa5'ty konferencja COMISCO 

(Kom itet M iędzynarodowej Współ-

on-Sea 1 a ie j)  W Clac^ '  
brew  przyjętem u zwyczajowi

f my tym  razem  orSan i-*acja otoczyła swe debaty mgła ta - 
jwnniczości. D yskrecji te j nie nale- 

A*? ńzrwić. Nie idzie bowiem w  
o tccn c i 0 propagandę, ale o 

w ykonanie zgoła innych zadań 
Cf JTn, zarówno IS (wywiad an- 

g e lsk i)  jak  i CIC (wywiad am ery- 
Kanskń nie są zainteresow ane w  
rozgłosie obrad. Pew ne jednak w ia­
domości przedostały się z Clacton- 
on-Sea na zewnątrz.

W ynika z nich jasno, że COMISCO 
Stoczyła się do roli narzędzia w y­
w iadu  anglo-am erykańskiego i In- 
sp u a to ra  ośrodków szpiegowskich 
w e wschodniej Europie. Bazą jej 
działan ia są em igracyjne ośrodki 
tzw. „socjalistów" z Europy wschód - 

- niej. P rzy  pomocy tych bankrutów  
politycznych usiłu je się prowadzić 
akc ię dyw ersyjną.

N ie je st rzeczą  przypadku, że naj­
goręcej w itanym  na konferencji go­
ściem jest w iceprzewodniczący za- 
chodnio-niem ieckiej partii socjal­
dem okratycznej pan  Erich Ollen- 
hauer. P an  O llenhauer, szef „Biura 
W schodniego", czyli szpiegowskiej 
organizacji, pozostającej na usługach 
Anglosasów poza w ielom a innymi 
zaletam i, słynie z w ierności dla ide­
ałów  zm arłego „Fuehrera". Św iat­
łych rad  niemieckiego gościa słucha­
ją  na konferencji COMISCO zarów­
no polscy, węgierscy i rum uńscy 
„socjaliści" jak  również ich protek­
torzy z L abour P arty .

Trudno dziwić się, że rzekomi so­
cjaliści tak  daleko zabrnęli na dro­
dze zdrady i  upodlenia. Dziwne jest 
natom iast, że gdy w k rajach  demo­
k rac ji ludowej zdarzają się procesy 
polityczne, reakcyjna prasa i radio 
Anglosasów usiłu je przekonywać 
sw ych czytelników i słuchaczy, iż 
w łaściw ie nie wiadomo o co chodzi. 
Ależ to  w łaśnie w  Londynie 1 w 
W aszyngtonie najdokładniej w iado­
mo, kto, za czyje pieniądze i na czyj 
rozkaz dopuszcza się zdrady!

(efbe)
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Odwiedziny w cementowni w Górce
P o g a w ę d k a  w  ia h & y c z n e f  ś w i e t l i c y

Z eXał0 s5<* .lidl kilka w świetlicy 
fabrycznej, by opowied :eć o go- 

ie, o swej pracy i o swej cemento­
wni- Przyszedł młody Władysław 
w itek z przewiązanym okiem, w bia­
łym roboczym kombine-onie — 
wprost z kamieniołomów, od wózków 
i Stanisław Palka ładowacz i p r:y .

bieni w cementowym pyie unoszącym
się gęsto w powietrzu ogłuszeni: stu­
kotem roidygotanej maszyny, która 
pakuje cement do worków, widzimy 
tę pracę dokładne. Nie jest ona ła­
twa. Nakładanie małych otworów 
na kurki maszyny, odciąganie peł­
nych worków, zbieranie ich z taśmy

W  świetlicy cementowni w Górce. Od lewej: Wl. Witek, St. Kromko, J.
Bpżek i St. Polka.

prószony cały jakby popiołem Stani- I i zwożenie do stojącego na torze
sław Kromka oągacz pracujący przy 
ekspedycji cementu, który to cienką 
popielatą warstwą pokrył mu ubra­
nie, ręce, twarz, włosy, nawet rzęsy. 
Przyszedł i Józef Bożek, ubrany P° 
„domowemu". Ściągnęli go ponoć 
koledzy z łóżka, bo dla Bożka pracu­
jącego w cementowni w nocy teraz 
właśnie, po południu jest pora do 
spania. Ale wstał chętnie, by poroz­
mawiać z nami. Rozumie, że nie mo_ 
że brakować pierwszego przodowni­
ka, gdy mowa o pracy w cementow­
ni, o współzawodnictwie i jego wy­
nikach.

Siedzą wokół stołu założonego cza­
sopismami i odpisami ról do najbliż. 
szej inscenizacji — pr:edstaw:en!a 
kongresowego — i opowiadają. Na­
przód każdy o sobie.

A więc Witek: że od półtora roku 
pracuje w cementowni, do które; — 
mieszkając w Dulowej, wsć odległej o 
8 km — dojeżdża codziennie rowe­
rem. że pracę swą lubi i idzie mu ona' 
składnie; stale przekracza normę, 
wywożąc zamiast 14 lVi-tonowych 
wózków — dwadzieścia kilka. Potem 
Stanisław Palka, który także dopiero 
po wojnie ro.począł pracę w cemen­
towni. Brukarz z zawodu, przed woj. 
ną pracował dorywczo, żyjąc ciągle/ 
w poszukiwaniu roboty i zarobku. 
Czy ma rodzinę? A jakże! O żenł 6ię 
przed 12 laty. Ma dzieci, zupełnie 
małe, urodzone po wojnie.

— Bo przed w ojną nie była pracy, 
musiałem w pogoni za nią jeździć 
ciągle po świeci a. 2oaa siedziała sa ­
ma, to i skąd dzieci?... — śm ieje się 
wesoło.

A w czasie okupacji tak ie  nie było 
Palki w domu. W ywieźli go Niemcy 
na roboty — pracow ał w fabryce 
sztucznych naw ojów  w środkowych 
Niemczech. Dopiero teraz jest na­
praw dę na swoim: ma stałe zajęcie, 
unorm ow ane życie rodziąne. 2e do­
jeżdżać r/usł codziennie do pracy 
6 km z Luszczowic — to nic w ielkie­
go. Los to większości pracowników 
cementowni w Górce.

Pracę Stanisława Kromki trudno 
poznać, gdy siedzi za stołem w św ie. 
tlicy. Dopiero w pakowni — zagu­

włączonym w obręb pakowni waqonu 
— wydaje się dla stojącego z boku 
obserwatora proste i łatwe. Wszyst. 
ko idzie jak w zegarku, ręce pako- 
wacza pracują zwinn:e, mechanicznie, 
każde poruszenie palca jest oblic:o- 
ne, z góry przewidziane, nakazane. 
Ale ten porządek psuje się, gdy na­
stąpi bodaj kilkusekundowa prrerwa. 
I wtedy dopiero zrozumieć można.

jak wielkiej potrzeba w tej pracy 
wprawy i pilności, by szla ona skład­
nie — „jak w zegarku".

O pracy cementowni Portland.Ce- 
ment „Firlej" w Górce jako całości 
opowiadają: dyrektor Chodacki, kie­
rownik L. Banlcki i Józei Bożek. Ten 

-ostatni jako jeden z najstarszych 
pracowników cementowni i ;ei pier­
wszy pYzodownik, a przede wszyst­
kim jako inicjator wspóizawodnictwa 
pracy w swej fabryce ma tu najwię­
cej do powiedzenia.

Zaczęli współzawodnictwo ładowa. 
c:e — w tym roku 1 lutego. W akcji 
wzięło udział 7 zespołów podnosząc 
wydajność przeciętnie o 35°/< W Kp- 
cu współzawodnictwo rozszerzyło się: 
objęło łamaczy kamienia, poszc:egól- 
ne działy produkcji cementu, pako- 
waczy,, transportowców — ogóiem 
184 osoby. W listopadzie chętnych 
znowu przybyło — przyłączyli sćę m. 
in. także pracownicy umysłowi. W y­
niki są świetne. Nie tylko wydajność 
pracy wybitnie się podniosła, wzrósł 
także znacznie porządek w fabryce, 
oszczędność materiałów, ochrona ma. 
szyn, dyscyplina i pilność.

— A najlepszym  sprawdzianem 
tych wyników sa  cyfry — mówi dy­
rektor cementowni Chodacki — czło­
wiek, którego robotnicy nazyw ają „to 
nasz", dodając „z naszego koległ-ro. 
botnilta wyszedł na przełożonego, ale 
r.adal pozostał najlepszym  kolegą". A 
inni opowiadając o pierwszych po , 
zakończeniu wojny pracach około u . | 
ruchorniemda cementowni — po ra­
bunkowej gospodarce okupanta — 
stwierdzają: ,gdyby nie dyrektor nie 
tok by wyglądaia dziś nasza cemen­
townia".

To t a k  — to przekroczenie prred- 
woiennei produkcji 1 w łaśnie owe 

'  cyfry. Oto one:
Plan roczny 122.000 ton klinkru

wykonany do 20 listopada. Przy;ę!a 
zobowiązania: wyprodukować do
końca roku ponad pian 10 tys. ton 
klinkru i — w podleglet cementowni 
fabryce dachówek „Eternit" — 60 tys. 
sztuk dachówek. Wymowę tych cyfr 
rozumie każdy.

Ale nie tylko dobrymi wynikami 
prodpkcji poszczycić się może ce. 
mentownia Portland - Cement Firlej 
w Górce. Drugi powód do dumy to 
świetlica.

Pojęcie świetlica obejmuje w ce­
mentowni Firlej zakres bard: o szero­
ki. To nie tylko kilka doskonale wy­
posażonych sal w osobnym domku — 
przedwojennej rezydencji dyrektora 
zakładu, to nie tylko niebieskie sze. 
rogi książek (l.óOOiccnćw) w b L . i  o- 
tecznych szafach, nie tylko radio z 
głośnikami, epidiaskop, przeróżne 
czasopisma, szachy i inne gry, ale to 
także s r e r o k o  rozbudowana praca 
kulturalno-ośw iatowa. To organizo­
wane stale kursy i odczyty z różnych 
dziedzin wiedzy — m. in. z zakresu 
pracy zawodowej prowadzone przez 
fab^r"znvcb techników _ inżvn »"iw ,

WŁADYSŁAW B R O N IE W S K I

Z A B R Z E
G ó rn ik o m  Z abrza

P ręd ze j, g ó rn ;k u , g łęb ie j, g ó rn ik u  
w ęg la  p o k ła d y  rąb !
W  tw o je j k o p a ln i, n a  tw y m  ch o d n ik u  
s ta je  O jczy zn y  z rąb .

P od  tw y m  o sk a rd e m  p a d ł k ap ita lizm , 
n a d sz e d ł w o ln o śc i czas.
W ę c e j  że laza , w ęg la  i s ta li  
d la  ro b o to lczy c li m as!

W ę g ie l o g rze je , w ę g ie l n ak a rm i, 
z  w ęg la  n a sz  W sp ó ln y  Dom, 
w ę g ie l —  to  s iła  lu d o w e j arm ii, 
d ro g a  k u  Ja sn y m  dniom .

Nls dla bogaczy — wyzyskiwaczy
d z :s ’a j w y e  sfcasz po t,
P o lsk a  ro b o cza  czek a  i p a trzy , 
cz e k a  i p ług , i m ło t.

P ręd ze j g ó rn ik u , śm ie le j g ó rn ik u , 
w  p rzy sz ło ść  tw ą  Jasn ą  idź, 
dąż  za s tęp am i w sp ó łzaw o d n ik ó w , 
w tru d z ie  p ie rw szeń s tw o  ch w y ć .

T w o ja  ta  z iem ’a, tw o je  n a  zaw sze  
w ęg ie l, że lazo  i s ta l!
Z ab rze  n a  p rzedz ie , p ro w ad z i Z abrze  
w  s o c ja lis ty c z n ą  dal.

W pociągu, w dniu święta Górnika.

o.lerc\vJilk świetlicy Gromatlzikl

to dobrze  rozwijające się kółko ama_ 
torskie, które na konkursie zespołów 
świetlicowych w Krakowie zajęło je­
dno z czołowych miejsc, to wre: cis 
ro:budowane życie sportowe pracow­
ników cementowni — boisko, tenis, 
własny klub piłki nożnej „Budowla­
ni", prowadzący w C-kiasie.

Gdy mowa o świetlicy cementowni 
w Górkach, nće można pominąć mil. 
czeniem jej kierownika. Piotr Gro- 
madzik, prowadzący ze znawstwem 1 
zapałem prace świetlicowe cemento­
wni stanowi niezawodnie jedną z głó- 
wayeh przyczyn ich rorwoju.

— Chcieli go nam „porwać" do 
wejewództwa, ale został — mówią o 
Gromadziku jego koledzy.

Został i ręce ma stale pełne roboty. 
Teraz przygotowuje akademię na 
dzień zjednoczenia partii. Bo czyn 
przedkongresowy — owe tysiące ton 
cementu, które będą wykonane po. 
nad plan to uczczenie wielkiego dnia 
pracą. Ale trzeba także śpiewem i 
uroczystym obchodem dać wyraz ra­
dości z historycznego wydarzenia. 
Tak 6ądzf nie tylko kierownik świe­
tlicy Gromadzik. Sądzi tak caia ce­
mentownia w Górkach.

KRYSTYNA ZBIJEAYSKA

W i k t o *  N i e k e a s o w

84)
P r z e l o t u !  J e r t u  J e d r z e j e t c i c a

w a c z ę ś ć  d la  m a jo ra , p raw a
B zefa  s z t a b u  —  w y j a ś n i a  L t -  
- i  T rzy  n a  cz te ry  — w y»- 
> sobie? A t a m ,  b a r d z i e j  na 
d z ie  j e s z c z e  j e d e n  —  d l a  w y -  
> p e r a c y j n e g o  i  k o m i s a r z a  
a m  aż o s i e m n a s t u !  R a z e m  z  
mam i. X żeby n a  p o j u t r z e  
o było  g o t o w e .  D o w c i p n ie ,

? rz e  r o z b i j a j ą  k i l o f a m i  tw ar- 
k a m i e ń  g r u n t .  D w ó c h  d i ą ź y  

d w ó c h  w y n o s i  z i& m £ v™ e 
d w ó c h  . u m a c n i a  l e s s o w e  

w y k o p u .  Na z ie m i  stoi n a t -  
i m p k a .  C u c h n i e  k o p c i e m ,  
, p o t e m  i w i l g o t n ą  z ie m ią .

or s iada  w kuck i. °P ie ra  p^ I  
ew n ian e  oszalow anie. Z apala

j e n  t a k i  s c h r o n  j u ż e ś m y  w y -
Oszalowałiśmy óeskam r O
d y k tą . W kąc ie  ustaw iliśm y

piecyk. O, ten  w ąsal, m ój p lu tono­
wy, w szystko w ykonał w łasnym i rę ­
kam i — kom inek, ru ry . To m ajste r 
do wszystkiego. W ykom binow aliśm y 
lam pę, na dw a litry  nafty , z zielo­
nym  abażurem . M ajor już obm yś­
lał, gdzie postaw i łóżko. A Czujkow  
przyszedł, siadł na  krześle, spy tał, i- 
le ziem i nad  głow ą — a było prze­
szło dw anaście  m etrów  — no i m u­
siał nasz m a jo r pożegnać się z mie­
szkaniem , a saperzy, jak  widzicie, 
robią w szystko od początku. Tak to 
na w ojn ie  bywa. tow arzyszu le jte- 
n an d e . A ludzi tyle. co ko t nap ła ­
kał...

— A ja  w łaśnie chciałem  d ę  p ro ­
sić o kilku. Chociaż z pięciu.

L lsagor p rzyb iera  czu jny  w yraz 
tw arzy .

— Po co?
— Słyszałeś, co dzisiaj m a jo r m ó­

w ił o polach  m inow ych.

— N iech to  rob ią  saperzy dyw i­
zyjni. Przecie po to są. A do nas 
należą — p u n k ty  dowodzenia, punk ­
ty  obserw acyjne. Ich  jes t stu . a  nas 
— osiem nastu. I tak  po k ilka dni 
nie śpim y. No te  m iny, m ów iąc m ię­
dzy nam i, k iedy tam  one będą...

— Sam eś m ówił, że obiecali dać 
tysiąc.

— M ówiłem, m ówiłem... Czego 
człowiek nie p lede... A szef sk ładu  
am unicyjnego też je s t po to, żeby 
łgać. Nie znasz ich, czy co?

— Pięknie. A le sporu  toczyć nie 
będziem y. Szykuj m i n a  ju trzejszą 
noc pięciu ludzi — swoich, czy cu ­
dzych, to ird w szystko jedno — to ­
nę kw estie m ię n ie  obchodzą.

L isagor sapie, dłubie fińskim no­
żem  ziem ię pomiędzy stopam i.

— Zawsze w szystko tak . idzie — 
szykuj, zrób, do ju tra , do rana, dziś 
przed wieczorem... A k to  i jak  m a 
robić — n ik t n ie pyta. W ciągu no­
cy batalionu nie spłodzę... Widzisz, 
jak ie  plecy m ają ludzie — można 
z n 'ch  pot wyżymać.

W staję.
— No. cóż. będę m usiał zam eldo­

w ać m ajorow i, że saperzy są zajęci 
przy budow ie schronów, a do zak ła­
dan ia  pól m inow ych nie m a łudzi.

L isagor też w staje.
— Ależ u p a rty  człowiek... Ju ż  do­

brze. nie m elduj. Ludzi przyślę. 
Choć i ta k  n ie  będą m ieli co robić.

Jeszcze ze dw a tygodnie będziesz 
m usiał kopać row y kom unikacyjne.

— R ow y — row am i, a  m iny  — 
m inam i. Ju tro  w ieczorem  przyślę 
ludzi.

— Po co? Po  m iny?
— No, a po cóż innego?
L isagor n ic n ie odpow iada. Schy­

liwszy się w yłazi z tunelu .
—Chodźmy n a  św ieże pow ietrze, 

póki F ryce  nie la ta ją .
Słońce oślepia oczy. N a brzegu  i-  

Stne m row isko. Coś tam  ciągną, ko ­
pią, budują . Z  przylepionych do 
stoku  u rw iska kuchni w ali dym , 
schnie b ielizna — jak ieś koszule, k a ­
lesony. Błyszczą m iedziane góry po­
cisków  — m ałych, średnich , dużych, 
z czerw onym i, n iebieskim i, żółtym i 
głów kam i. Skrzynki z nabojam i. 
Worki. Znow u sk rzy n k i Pogięta a r ­
m ata  bez lufy. Rozbita „K atiusza". 
Rozdęte końskie ścierw o oblepione 
m ucham i. T ylne nogi Już odcięte.

Na lew o — na pó! zatopiony ga­
lar. Sterczą tylko żebra szkieletu 
D rew niane poszycie poszło na ogni­
ska. A na tych żebrach. Jak kury 
na grzędzie, siedzą czterej żołnierze 
i piorą koszule. Rżą wesoło, pryska­
ją  na siebie wodą, m igają gołymi 
plecami.

A niebo b łęk itne, oślepiająco ja ­
sne, bez jednej chm urki. A śnieżno­
b ia ła  cerkiew ka ze spiczastą, zielo­
ną kopułą wygląda s połyskujące]

złociście osikow iny fta tam tym  brze 
gu. T am  też się ro i od ludzi. Krzą 
ta ją  się i  pełza ją  po całkiem białe 
od jaskraw ego słońca plaży. Od cza 
su do czasu bezgłośnie rozkwitaj 
śnieżnobiałe bukiety  wybuchającyc 
m in. P o tem  d o la tu je  • dźwięk. Lu 
dzie rozbiegają się w e wszystki 
strony . Przeczekaw szy kilkanaci 
m in u t znów  się spełzają, znów si 
k rzą ta ją .

N iew ielka szalupa, n iby  żucze 
w odny, w ierci się przy  brzegu. P rą 
je s t silny i unosi ją  na prawo. Szyb 
ko, bardzo szybko m igają  wiosła.

—Zaraz zaczną s trze lać  — m óu 
Lisagor i w yjm uje  z kieszeni pudei 
ko od proszku do zębów , skręć 
papierosa.

W jak ieś dw ie m inu ty  później nie 
daleko od łódki w y tryska  biała, pc 
dobna do gej zera fon tanna wody.

— A to w ariaci — szorują n 
wprost — m ów i Lisagor, starann: 
zaślin iająe papierosa i wsypując d 
niego resztki ty toniu  rozsypane n 
dłoni — tylko się zm ordują i Niem 
com uła tw ią  robotę. 2eby płynęli 
prądem — toby ich zm usili do ciąg 
lej zm iany celow nika,

— Jak b y  płynęli z p rądem , to  trs 
filiby do F ryców  — mówi ktoś z 
m oim i plecam i.

Saperzy, oparci o łopaty, też o* 
serw ują łódkę.

(C iąg da lszy  nastąpi)



DZIENNIK POLSKI

WKP (b)
Przodująca siła międzynarodowej 

klasy roboiniczej

l.  D ą b r o w s k i e g o

<•)

Nowa -„jednoczona part.a klasy ro­
botniczej korzystać będzie w po- 

waznei m.etze z doświadczeń 
W szectuwiązkowej Komunistycznej 

Partii Bolszewików — p erws-.ei, czo­
łowej siły międzynarodowe: klasy
robotniczej i światowego obozu de. 
m oiracji w walce o trwały pokó], o 
demokrację ludową, o socjalizm. Ku 
niej więc skierowują się nasze zain­
teresowania.

WKP (b) przeszła długą i chlubną 
drogę, która mierzona czasem, liczy 
od zarania swych dneiów  55 lat. a 
więc od momentu pojawienia się Le­
nina na czele rewolucyjnych toc ja l. 
demokratów rosyjskich. Droga ta 
prowadziła od pierwszych maras.sto- 
wskich kółek t  grup. powstałych na 
terenie Rosji w osiemdziesiątych ła ­
tach ubiegłego stulecia. W alka z ca. 
ratem i kapitalizmem miała różne fa­
zy. Dla odniesienia ostatecznego 
zwycięstwa trzeba było stworzyć s il. 
ną i masową partię robotniczą i zni­
szczyć ukryte w niej oportumstyczne 
sity bezw ględtie i decydująco.

W yrosła WKP |b) w bezustanne: 
walce przeciw obszarnikom, kap.taK- 
stom, kułactwu 1 ich agentom, z dro. 
bnoraieszczańskimi partiami narodni- 
ków, eserowców. mięszewćków, anar­
chistów, z wszelkimi prądami opor- 
tunistycznymi i antyleninowskimi. 
Pierwscym etapem tel walk: byio
rozbicie poglądów narodników dla 
przygotowania gruntu na stworzenie 
marksistowskiej partii robotniczej w 
Rosji. Powiodło to się w pewnej mie­
rze jednemu z pierwszych (chociaż 
nie konsekwentnemu do końca) m ar. 
ksistów rosyjskich Plechanowowi i 
Jego ąrąpie „W yzwolenie Pracy". 
Ostateczny jednak cios zadał narod- 
nictwu len ln  w r. 1394.

Na terenie Rosji w tym czasie ro r . 
w ijal się kapitalistyczny przemysł i 
szybko rosiy kadry proletariatu, uci­
skanego przez magnaterie arystokra­
tyczną i finansową. Odpowiedzią na 
wyzysk stały się strajki. Kóika i 
grupy marksistowskie nie k:crowaiv 
jeszcze wówcias ruchem robotni­
czym, ograniczały się tlo szerzenia 
propagandy. W r. 1895 l.en n zorga­
nizował w Petersburgu .Związek 
W alki o Wyzwolenie Klasy Robotni­
czej" I wńwcras dopiero, przy maso­
wej agitacji wśród r o b o tn ik ó w  stwo­
rzone zostało kierownictwo stra jka­
mi masowymi. W śiad za ..Związkiem 
W alki" powstały podobne organiza­
cja marksistowskie we wszystkich 
głównych ośrodkach przemysłowych 
Rosji oraz na kresach państwa. W 
trzy lata później podjęto pierwszą 
próbę zjednoczenia marksistowskich 
organlzacyj socjal - demokratycznych 
w jedną part ię, i  w tym celu odbył 
się w r. 1898 w Mińsku pierwszy 
zjazd. Na '  zjaździe tym Lenina 
nie było. qdyż przebywał na ze­
słaniu. Zjazd nie stworzył jednak 
partii,' nie dat jej bowiem proqramu, 
statutu i nie powlą-ał jednolitym 
kierownictwem oderwanych grup. 
Aby cel urzeczywistnić. Lenin założył 
w dwa lata później zagranicą ogól- 
norosyjskie pismo rewolucyjnych 
marksistów — „Iskrę". Pierwsze nu­
mery tego organu uką^ały się w r. 
1900 j one właśnie wybitnie przyczy. 
nily się do przejścia w nowy okres 
— w okres jednoczenia sie kół i grup 
w jedną Social-demokratyczna Partię 
Robotniczej Rosfi.

W  następnych latach siiy marksi­
stowskie w Rosji mocno okrzepły. W 
ruchu robotniczym działała 'ednak 
ę’runa oportunistów. uznających je­
dynie potrzebę walki o postulaty e . 
konomiczne, kńóroj zdaniem tworze­
nie jednolitej politycznej parti! klasy 
robotnicrej bv!o zadaniem niepotrre. 
bnym i sztucznie wvmvś!onvm — 
gruoę tę nazywano ..Ekonomistami". 
Podjęto z nią zdecydowaną walkę, za­
kończoną sukcesem „iskro" tączyla 
tymczasem grupy soclal-dem okraty. 
cz-ne i przygotowała U Z 'atd  Par­
tii. Odbył sie on w r. 1903 najpierw 
w Brukseli, potem w Londynie. Na 
tym dopiero żierdzie  utworzona zo„ 
słała ostatecznie Socjal-Demokratycz. 
na Partia Robotnicza Rosił, uchwalo­
ny został program i statut partytny 
oraz utworzone centralne organa kie. 
rownicze partii. Obrady hyły burz­
liwe. gdyż na Zjeździe walczyły ze 
snba dwie grupy: większa — bolsze­
wików, j mnieisza — mieńszewików. 
Zasadnicze różnice zdań między obie­
ma gronami obracały się wokół sta­
tutu partii i zagadnień organizacyj­
nych. M 'eńs?ewicv bvV! przeciwni, 
kami bojow e' rewolucyjne: partii 
tymi leninowskiego, byli za nartia )u. 
ina n'ezornanizowina wloka-a sie

W alka bolszew ków t  mieńszewl 
karć  trwflta diun e lata. Ptrez czas 
pewien mieńszewicy zdołał: opano­
wać łskrp" ■ Komitet Centralny, wy 
kor ysurąc swe sterownicza ośrorik 
dla przeprowadzania swych celów 
rozłamowych. Aby im się przeciw.

stawić, bolszewicy w ydali nowe pis­
mo — „W pieriod" i zmobilizowali 
orqanizację do Trzeciego Zjazdu i to 
w przededniu pierwszej rewolucji 
rosyjskiej w okres e rozpoczętej już 
wojny rosyjsko-japońskiej Bolsze­
wicy i mieńszewicy występowali wó­
wczas jako dwie odrębne grupy poli­
tyczne.

Głębokie rozbieżności między bol­
szewikami, broniącymi organizacyj­
nych zasad rewolucyjnej socjal-de- 
mokracji a oportunistami m.eńsze- 
wickimi, dążącymi do przekształcenia 
partii w organizację retorm.styczną, 
daiy Leninowi asumpt do napisania 
znakomitej książki „Krok naprzód — 
dwa kroki wstecz". Lenin naśw ietlił 
w niej społeczne źródła rosyjskiego 
i międzynarodowego oportunizmu o- 
raz dał w niej syntezę istoty i celów 
partii marksistowskie! — jedynej 
zdolnej do obalenia caratu J burżu- 
azji — do podjęcia walki o socja­
lizm.

Bolszewicy byli organizatorami na­
rastającej rewolucyjnej walki robot­
ników i chłopów rosyjskich. Szczy­
towym momentem tej walki był wy­
buch rewolucji w r. 1905. Miała ona 
dwa okresy. Pierwszy — gdy rewo­
lucja rosta od chwtH wybuchu po­
wszechnego strajku w październiku 
do zbrojnego powstania w grudniu, 
w czasie, gdy zgniła monarchia pono. 
sita klęski na polach Mandżurii w 
walce z Japończykami. Drogi okres 
przypadł po zawarciu przez cara po­
koju z Japonią. Sfery rządzące Ro­
sji miały wówczas wolne ręce i prze­
szły do ofensywy przeciwko k las '*  
robotniczej. Rewolucja w ykazała w te­
dy wyraźnie, że masy ludowe są  od­
osobnione w walce z caratem, że li­
beralna burżuazja jest w istocie 
konfrrewolucyjna.

Podczas rewolucji 1905 r. ujaw niły 
się wyraźnie Lnie dążeń bolszewików 
i mieńszewików. Pierwsi rozwijali 
rewolucję, pragnęli obalić carat dro­
ga powstania zbrojnego, dążyli do 
hegemonii klasy roboiniczej, sojuszu 
z chłopstwem i pragnęli stworzyć - 
tymczasowy rząd rewolucyjny robot.

! niczo-chlopski, izolując równocześnie 
j od mas „liberalną" burżuazję. Mień- 
I szewicy usiłowali zlikwidować rewo- 
| lucję zamiast obalenia caratu pro- 
I panowali zreformowanie go i „ulep- 
! szenie". Miast hegemonii proleta- 
j riatu forsowali hegemonię liberalnej 

burżuazjć; zamiast tymczasowego rzą­
du rewolucyjnego wskazywali na Du­
mę Państwową jako ośrodek „sił re­
wolucyjnych" kraju.

W rezultacie SDPRR rozpadła się 
ostatecznie na dwie partie  — bolsze­
wicką i mieńśzewicką. Dopiero V 
Zjazd pozwolił na uczynienie kroku 
naprzód w zjednoczeniu klasy robot­
niczej pod egidą bolszewizmu. W ię­
kszość tego Zjazdu potępiła linię 
mieńszewików, aprobując linią bol­
szewicką.

Lata 1908—1912 były jednym z n a j­
cięższych okresów dla pracy rewolu­
cyjnej. Okres ten, zwany erą stoły- 
pinowskiej reakcji, znamienny je6t 
wysiłkiem obronienia działającej 
wówczas nielegalnie partii bolszewic­
kiej przed likwidatorami, mieńszewi- 
kami, „trockistami" itp. Ogromne 
zasługi przy ochranianiu linii poli­
tycznej partii położyli wówczas Le. 
nin i Stalin. W  1909 r. Lenin rozwi­
nął filozofię rewolucyjnej partii m ar­
ksistowskiej w genialnym dziele 
„Materializm i empirokrytycyzm". W 
latach 1912—1914 partia bolszewicka 
szła na czele nowej fali rewolucyjnej 
w Rosji, mobilizując świat pracy do 
walki ze pośrednictwem nowego, 
często podlegającego represjom pis­
ma — „Prawdy" redagowanej przez 
Stalina i Mołotowa. W styczniu te ­
go roku odbyła się w Pradze pod 
przewodnictwem Lenina czw arta 
wszechrosy|ska konferencja partyjna, 
na którei wypędzono mieńszewików 
z szereqów partyjnych i stworzono 
samodzielną, social -  demokratyczna 
partię bolsiewicką z bolszewickim 
KC. do którego weszli: Lenin. Sialin, 
Ordżonikidze. Swięrdlow i inni. By­
ła to tu i partia w catym tego słowa 
znaczeniu leninowska.

W  okresie pierwsze) wojny świa­
towe! walka partii bolszewickiej z 
caratem nie ustawała a ri na chwilę. 
Parka demaskowała imperializm ro­
syjski, oraz wszystkie ugrupowania 
imperialistyczne, biorące udział w 
woinie. Partia nawoływała do prze­
kształcenia woiny imperialistycznej 
w wofnę domową. bv tvm skuteczniej 
i »zvbciei zlikwidować carat • burżu- 
az*ę. Partia bolszewicka, ze swym 
wodzem Leninem na czele, pozostała 
wierna s pr awę  im efnaconalitm u 
oro letarark iego  bvta nie mordowa­
nym organizatorom i taranem anty. 
imperialistycznego frontu robotnicze­
go w erovch  sooializmow’ ugrupowań 
marksistowskich innych kiaiów. W 
tej pracy doczekano się pamiętnego 
roku 1917.

W S W  I c l t H  A y r r * ^  fi

: ' ^ W e f w a l u hu t w i e r d z a  s t a ł o s c  | i a s z ® L , FlACEMOGl,,E
Warszawa, 14 listopada (PAP).

-W związku z uchwaleniem przez 
Radę Ministrów projektu budże­
tu państwowego na rok 1049, re­
daktor polskiej agencji prasowej 
PAP ob. Narel zwróci! się do mi­
nistra Skarbu Konstantego Dą­
browskiego z prośbą o krótkie 
scharakteryzowanie zasad, na któ­
rych budżet ten został zbudo­
wany.

Na powyższy temat minister 
Skarbu udzielił następującej od­
powiedzi:

Projekt budżetu na 1949 rok różni 
się od budżetu na 1948 rok przede 
wszystkim tym, ża obejm uje on ca­
łość wydatków  państwowych, a więc 
nie tylko wydatki administracji pań­
stwowej, lecz również w ydatki Inwe­
stycy jne i to zarówno administracji, 
Jak 1 przedsiębiorstw  państwowych.

W związku z tak znacznym rozszerze­
niem zadań budżetu, poważnym osią­
gnięciem jest pełno zrównoważenie 
strony rozchodowej i przychodowej. 
W  TEN SPOSÓB NA CELE BUDŻE­
TOWE NIE BĘDZIEMY CZERPAĆ 
ŚRODKÓW W  DRODZE POWIĘKSZE­
NIA EMISJI, CO POWINNO DAÓ 
W  REZUTACIE DAISZE POWAŻNE 
WZMOCNIENIE WARTOŚCI NASZEJ 
WALUTY. W  tym stanie rzeczy bu­
dżet na 1949 rok nie tylko, źe nfe za­
kłada jakiejkolw iek zmiany w na­
szym system ie walutowym, lecz prze­
ciwnie ZDĄŻA DO DALSZEGO UMO­
CNIENIA WARTOŚCI PIENIĄDZA, 
BĘDĄCEGO DZIS W  OBIEGU.

Jeśli chodzi o dalsze zasadnicze

zniesienia system 
jest niewątpliwie jednym z 
naszych osiągnięć,

„ i„ i-rie  bu d żetu  na 1949 zm iany w  projekclle duo w ę
rok. należało by podkreśl c P c<}
„niesienia system.: kartkow ej

zwłaszcza jeśli 
przypomnimy, że\V wielu

j£3J,5 S t f i ^ t £ c :
żsn ia  budżetu  i zn iesien ia  system u  

o » a f  n T r o k raW SŁA.ŁOZENIACH
BUDOWY b u d ż e t u  PRZYJ^TAw Z<> 
STAŁA ZASADA,

c u m y  TAK I PŁACE MOGŁY BYĆ 
S l n h  n a  p r z e s t r z e n i  CAŁE-

G  w } m f e i S m U t y l k «  n i e k ‘ | e  z m i “ y  
n-nfekcie budżetu na  1949 rok. Ob- 

Z e m d i  budżet będzie omówiony w 
t n l r S m u  nad budżetem. Oba-

S S  m  V  # * * *  ?w szystkie nasze osiągnięcia na  od-
S  budżetów  państw ow ych okazały 

! .„„flhve przede w szystkim  dlate- 
no “ ZE POTRAFILIŚMY OBRONIĆ 
?y ’a p to S Ć  NASZEGO PIENIĄDZA.

tyka budżetow a na  1949 rok bę- 
d rie  w iec kon tynuacją  dotychczaso­
w ej pod tym  względem  przez nas sto- 
sow anej metody-

Dziś zjazdy PPR i PPS w  Warszawie
„r »= PPR została odremontowana w nar 

Warszawa, 14 grudnia (P)- Kooagres . , ^  przedkongresowego o 7
Z ■ ednoczeciuowry obu partu robo ta- I nrzS!Ą wyzniaczomym terminem,
cźych pctprzćda zjaad PPR i ®)a Zjazd PPS odbędzie s ię  w  sali Te-
PPS, które odbędą się 14 bm J poMkiego.

Sala „Remy", m iejsce ofora-d Bj.azxJu

łto lu o ja  Komisji KoordynGoyfnsj
Organizacji Społecsnych ur pneddiień Hongrssu

Warszawa, 14 grudnia (P). P rzed­
stawiciele związków: Ligi Kobiet,
Ligi Lotniczej, Ligi Morskiej, Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, Pol­
skiego Zw. Zachodniego, Tow. Przy­
jaciół Żołnierza, Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, Zw. Bojowni-

UroczyslY nastrój ogarnął cały k r a j

D e le g a c i  w y fe c h a S i n a  K o n g r e s
Warszawa, 14 griainia (A). Uro­

czysty i  podniosły nastrój panował 
w poniedziałek w miastach, osa­
dach fabrycznych i gminach wiej­
skich.

Od samego rana we ^wszystkich 
większych miastach delegacje z or­
kiestrami, transparentam i i sztan­
darami komitetów partyjnych, 
przedstawiciele związków zawodo­
wych, rad  narodowych, Samopomo­

cy Chłopskiej oraz załóg robotni­
czych z kopalń, hut i fabryk — cią­
gnęli na place zbiórek. Tam wy­
głaszane były przemówienia o hi­
storycznym znaczeniu likwidacji 
rozłamu w  ruchu robotniczym. De­
legaci wyjeżdżający do Warszawy 
na Kogres odprowadzani byli na 
dworce przez olbrzymie pochody i 
orkiestry robotnicze.

Berno i Bratysława swasyjnie witaj) 
marszałka Żymierskiego

Praga, 14 grudnia (P). W  sobolę w 
godzinach rannych przybył do s to licy  
Moraw — Berna, marszałek M ichał 
Żymierski wraz z generałem  Mieczy­
sławem Węgrowskim. Gościom pcOskun 
towarzyszyli czechosłowacki minister 
obrony narodowej gen. Syoboda, am­
basador Olszewski, generałowie I ro -  
haska i Janda.

N a placu Wilsona, gdzie ludność 
zgotowała gościom polskim niezwy­
kle serdeczną owację, marszałek Ży­
mierski odebrał defiladę kompanii 
honorowej, po czym wraz z towarzy­
szącymi mu osobami zwiedził zakła­
dy przemysłowe „Zbrojovka”.

Z Berna w 6obotę po południu 
marszałek Żymierski wyjechał a'o 
Bratysławy, gdzie w imieniu Słowac­
kiej Rady Narodowej oraz Rady Peł­
nomocników Rządu przyw itał go prze­
wodniczący S. R. N. — Smidtke.

Przed dworcem zgromadziły się 
tłumy mieszkańców Bratysławy. M ar­
szałek Żymierski dziękując za przy­
w itanie i serdeczne owacja, przeka­
zał mieszkańcom 6toli<ry Słowacji po­
zdrowienia od armii polskiej, narodu 
polskiego j Prezydenta Bieru­
ta. W spom inając cierpienia, na jakie 
skazane były pod jarzmem faszy­
stowskim narody: polski, czeski i sło­
wacki, m arszałek oświadczył, że bo­
haterska w alka narodu słowackiego 
zapisana bęakie na zawsze w dzie­
jach walk o demokrację i socjalizm

W  gmachu konsulatu R. P. marsza­
łek 2ymierski udekorow ał wysokimi

odznaczeniami polskimi 21 oficerów 
armii czechosłowackie i oraz członków 
słowackiego Ruchu Oporu.

W  niedzielę przed południem m ar­
szałek Żymierski w tow arzystw ie 
m inistra Svobody, ambasadora Ol­
szewskiego j gen. Siricy odebrał de­
filadę wojskową. Po defiladzie w 
gmachu Słowackiej Rady Narodowej 
min;steę obrony narodow ej generał 
Svoboda udekorow ał członków pol­
skiej delegacji wojskowej wysokimi 
odznaczeniami czechosłowackimi.

ków z Faszyzmem, Polskiego Zw. 
b. Więźniów Politycznych i zw . 
Inwalidów W ojennych RP, zebrani 
na plenum  Głównej Komisji Koor­
dynacyjnej O rganizacji Społecz­
nych uchw alili rezolucję, w  której
czy tam y m . in- , ,

Doceniając w  pełni doniosłe zna­
czenie przeżywanego m om entu hi­
storycznego, w itam y z radością 
Kongres Zjednoczeniowy p artii ro ­
botniczych.

Organizacje społeczne zdają so­
bie spraw ę z tego, że zjednoczenie 
partii robotniczych na gruncie 
m arksizm u-leninizm u jest nie tyl­
ko spraw ą w ew nętrzną tych partii, 
ale m a doniosłe znaczenie dla Całej 
klasy robotniczej, w szystkich ludzi 
pracy w  Polsce, dla całego narodu.

Wszystkie dotychczasowe nasze 
osiągnięcia na każdym  odcinku mo­
gły mieć miejsce tylko dzięki temu, 
że władzę w  Polsce objęły m asy 
pracujące. Wszystko, czego dokona­
no, dokonano pod przewodem i przy 

I decydującym w kładzie k lasy  robot­
niczej.

Demokratyczne organizacje spo­
łeczne odrodzonej Polski są najściś­
lej związane z klasą robotniczą i 
masam i ludowymi. Dążenia m as 
pracujących, którym  przewodzić 
będzie zjednoczona partia  klasy 
robotniczej, są dążeniam i organi­
zacji społecznych. Dlatego też w  u- 
roczystej chwili zjednoczenia klasy 
robotniczej w  Polsce przedstawicie­
le organizacji społecznych, zgrupo­
wani w  Głównej Komisji Koordy- 
nacyjnej Organizacji Społecznych 
oświadczają w im ieniu wielomilio­
nowych rzesz członków Siyych or­
ganizacji, że budować będą pod 
przewodem klasy robotniczej ustrój 
sprawiedliwości społecznej.

U k ł a d  p r z y j a ź n i  i  w s p ó ł p r a c y

Piąć lat sojuszu Związku Radzieckiego 
i Czechosłowacji

Praga, 14 grudnia (P). Naród cze­
chosłowacki uroczyście obchodził 
dzień 12 grudnia — piątą rocznicę 
podpisania układu o przyjaźni i po­
mocy wzajemnej ze Związkiem R a­
dzieckim. W Pradze, Bratysławie 
i  innych miastach Czechosłowacji 
odbyły się uroczyste zebrania i aka­
demie. Pomiędzy prezydentem Re­
publiki Czechosłowackiej Gottwal- 
dem a przewodniczącym Rady N aj­
wyższej ZSRR Szwernikiem nastąpi­
ła wymiana depesz z życzeniźftni 

Wszystkie dzienniki czechosłowac­
kie zamieściły artykuły, omawiające 
znaczenie układu i przyjaźni między 
obu narodami. Wicepremier rządu

w
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D om ach Tow arow ych i S pó łdz ie ln iach

czechosłowackiego F ierlinger stw ier- 
dza w  dzienniku „Rude P ravo“, że 
układ ze Związkiem Radzieckim stał 
się fundam entem  polityki zagranicz- 

^ i Czech°słow ackiej. U- 
kład ten stanowi gw arancję pokojo-

pals°twa‘̂ em0kratyCZneg0 rozw°iu
Również p rasa radziecka zamiesz­

cza obszerne artykuły , poświęcone 
Piątej rocznicy zaw arcia trak ta tu  so- 
^ ZnlCZeg0' , ’• W spółpracując na za- 

ach całkowitej równości oraz 
wzajemnego poszanowania intere- 

~  Pisz;i ,,Izwiestia“ — Związek 
!  Czechosłowacja wraz z 

innym i dem okratycznym i .państwa- 
wrnomf ą Przeciwko podżegaczom
czeństwr^nY trw a ły  pokój i  bezpie­
czeństw o m iędzynarodow e".

Zamknięcie wystawy 
p o ls k ie j  s z t u k i  i n d o w e j

w Moskwie
12M̂ t  U  gr ud n ia  (Pl W dnilt 

g rudn ia  zam knię to  w ”  '  '

s i  ii i

Moskwie 
sztuki ludowej 

artystycznego Wysta- 
2 tygodn ie  d łużej, niń 

p w . . , r o „ . Pow odu dużego zain-

o r a z s p e c j a l n e r ^ r o ś b y ^ ^ ^ i t r o n y
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w ystaw ę polskiej 
i przem ysłu 
w a trw a ła  o 
Planow ano, *
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1 i  C? ‘ ^ cze^ie_nT_sesił Zgromadzenia Generalnego ONZ

j  W i e l k a  B r y t a n i a  u t r u d n i a ł y
w s p ó ł p r a c ę  N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h

ocenę wyniku prac ZgromadzeniaV v  i c e m i n i s i e r  W y s z y ń s k i  daje
P ? ryż* 14 Srudnia (p). w  ,

podstawowego zadania ONZ, a mia­
nowicie nie przyczyniła się do utrw a.

czacy d e iZ  ^ 0Wleme Przewodni, r. .delegacji radzieckiej

O wvnikadh v Yr&Zaią 6i(? z Pochw al, 
nia! le z ą c e ]  sesji Zgromadze-

Delegaci USA i Wielkie) Brytanii
n w T auCZY‘ w YszYński — dołożyli 
niem ałych starań, aby nie dopuścić
tw i£ h V° rzenia, w arunków, które ula- 
, S y  Współpracę międzynarodową. 
W ystarczy wspomnieć, że większość 
pod przewodem USA i Wielkie) Bry­
tanii odrzuciła takie wnioski, )ak pro . 
jeKt zakazu broni atomowej i ogra- 

zbro]eó oraz sil zbrojnych 
w ielkich mocarstw, mimo że projekt 
ren z entuzjazmem przyjęty został 
przez całą ludzkość. Wnioski te od­
rzucone zostały, gdyż nie odpowia­
dały planom amerykańskim, zmierza, 
jącym  do zdobycia panowania nad 
światem.

W ystarczy wspomnieć — ciągnął 
dalej wiceminister W yszyński — o 
takich jaskraw ych przykładach po­
gwałcenia Karty Narodów Zjedno­
czonych, jak  uchwały w -sprawie komi­
sji bałkańskiej i koreańskiej, w spra­
w ie Grecji i Korei oraz w sprawie 
procedury  głosowania w Radzie Bez­
pieczeństwa. W ystarczy wspomnieć o 
tym, że III sesja przejęła tendencje 
bloku anglo-am erykańskiego do 
w trącania się  w  wewnętrzne sprawy 
suw erennych państw. Czyż można w 
tym stanie rzeczy mówić o pozytyw­
nych rezultatach tej sesji? Nie.

lania pokoju 1 bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego".

Przewodniczący Zgromadzenia Ge­
neralnego dr Evatt, który przemawiał 
jako ostatni, usiłował odpowiedzieć

na ocenę wyników sesji, zawartą w 
mowie wiceministra Wyszyńskiego, 
utrzymując, iż sesja nie została je­
szcze zakończona i- że dalszy jej ciąq 
w kwietniu 1949 r. umożliwi wzno­
wienie wysiłków w kierunku utrwale­
nia pokoju.

2a rozlepianie a fis zy fricniących pokoju

Zamordowanie działacza komunistycznego w Paryżu,,
Paryż, 14 grudnia (P). W niedzie­

lę o godz. 5 rano policjant Le Nohan 
zastrzelił na przedmieściu Paryża— 
St. Mamle — działacza komuni­
stycznego — A ndre HouiUier, który 
rozklejał reprodukcje afisza w o- 
bronie pokoju pędzla m alarza Fou- 
geron. HouiUier, b. radca miejski 
St. Mande oraz działacz "związkowy, 
b rał udział w dwóch wojnach świa­
towych. Byl on dekorowany wyso­
kimi odznaczeniami francuskimi za 
waleczność.

Policjant Le Nohan podszedł do 
Houiiliera, oddając bez ostrzeżenia

strzał z rewolweru, co potwierdzi­
ły towarzyszące zamordowanemu 
osoby.

Powszechną nwagę zwraca fakt, że 
policjant Le Rohan przebywa do­
tychczas na wolności.

Zabójstwo Houiiliera wywołało 
olbrzymie oburzenie wśród miesz­
kańców stolicy.

Andre Carrel stwierdza w opub­
likowanym w  „Humanite" artyku­
le: „Oskarżam rząd, który jest mo­
ralnym  sprawcą mordestwa na to­
warzyszu Houiliiere.

„Przemysłowe" kategorie m yślenia

Biaczego brano łapówki w brytyjskim 
ministerstwie hanrilm?

Londyn, 14 grudnia (P). Londyń­
ski trybunał śledczy, prowadzący 
dochodzenia w  związku z aferą ła ­
pówkową w  ministerstwie handlu, 
przesłuchał parlam entarnego sekre­
tarza tego m inisterstwa Belchera. 
Przesłuchiwany przyznał się do bra-

W  konkluzji wiceminister Wy- i nia „prezentów". Oświadczył on, że
ezyński oświadczył: „Sesja ta przej­
dzie do historii jako dalszy krok w 
kierunku osłabienia współpracy mię­
dzynarodowej, Sesja ta  nie spełniła

Otwarci® wystawy 
prof. X . Dunikowskiego 

w Warszawie
W arszawa, 14 grudn ia (P). Dnia 

13 bm. odbyło się w  Muzeum N aro­
dow ym  uroczyste otw arcie jubileu­
szowej w ystaw y p rac  prof. Xawere- 
go Dunikowskiego, obejm ującej, o- 
fiarow any państw u  polskiem u, do­
robek 50 la t twórczości znakom ite­
go artysty .

W ystaw a urządzona została pod 
p ro tek to ra tem  Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Na uroczystość, w  k tó rej w ziął 
udział au to r-jub ila t, przybyli: m ar­
szałek Sejm u W. Kowalski, prem ier 
Cyrankiew icz, w icem arszałkowie 
S ejm u Barcikow ski i  Szwalbe, w i­
ceprem ier Korzycki, członkowie rz ą ­
du, szef kancelarii cywilnej P rezy­
d en ta  Rzeczypospolitej min. Mijał 
oraz przedstaw iciele św iata nauki i  
Sztuki.

Ofjrazcow w CzesSicstowacj
Praga, 14 grudnia (PAP). POybył to 

anany już w  Polsce teatr kukiełkowy 
Obrazcowa, który odwiedzi m. m  
Pilzno, Usti, Ostrawę, Zim, Brno, Bra-
iiftlawe i inne miasta. _

Podobnie jak i w  Polsce, Obraacow
będzie występował ze swy^ i ł a S  
również bezpośrednio w zakłaaach
przemysłowych.

do takiego zachowania skłoniło go

Dar robotników Rzeszowa 
dla zagranicznych gości 

Kongresu
W Rzeszowie zorganizowano wy­

staw ę upominków, przygotowanych 
przez załogi rzeszowskich fabryk dla 
delegatów partii komunistycznych z 
zagranicy, którzy wezmą udział w  
Kongresie Zjednoczeniowym.

Są to przeważnie precyzyjnie wy­
konane w  m etalu i szkle modele 
produkcyjne poszczególnych zakła­
dów w Rzeszowie, Mielcu, Sanoku 
i  Krośnie. -

D o m  w ł ó k i e n n i c z y  
C e n t r a l i  T e k s t y l n e j

Ostatnio odbyło się w  Łodzi o- 
tw arcie największego w Polsce do­
m u włókienniczego przy ul’. Piotr­
kowskiej 87. Dom ten zajmujący 
parte r i jedno piętro mieści wszy­
stkie branże handlu włókienniczego 
oraz dysponuje pełnym asortym en­
tem  towarów włókienniczych. Dom 
włókienniczy wyposażony został 
bardzo nowocześnie i estetycznie u- 
rządzony 30 ekspedientów, stano­
wiących wykwalifikowane siły fa­
chowe obsługiwać będzie klientelę. 
Dom włókienniczy posiada nastę­
pujące działy: dział nici, dodatków 
krawieckich, pasmanterii, konfekcji, 
tkanin bawełnianych, tkan in ' lnia­
nych i wełnianych.

GWIDON MIKLASZEWSKI

O jc ie c  i s y n

^ b - , - f T T Y \ S ^
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, o a g a a m i ten aktualny rebus,

przemysł przekracza plaa"l

_  Tatusiu,
__
_i_ W obliczu Kongresu

„myślenie kategoriami świata prze­
mysłowego", w którym wymiana 
„prezentów" jest normalnym z ja­
wiskiem.

Belcher przyznał się, że pozosta­
wał w przyjacielskich stosunkach z 
Liversidge, który dopuścił się wie­
lu  poważnych przestępstw, za­
przeczył natomiast, jakoby ucze­
stniczył w rozmowach w sprawie 
eksportu olbrzymich ilości cementu 
brytyjskiego bez licencji rządowych.

563 książki w jednym dniu
1738 książek złożyli dotąd Czytelnicy „Dziennika Pohkiego" dla świe­

tlic robotniczych W ostatnich dniach przed Kongresem ofiarność wzmo- 
gla się ogromnie: w jednym dniu, w poniedziałek 13 bm. zlozono rekordo- 
wą ilość 583 książek! Szczególną wymowę ma iakt, że do łańcucha przy­
łącza się coraz liczniej młodzież szkolna. Dowodzi to, że młodzież słusznie 
sądzi, iż udział w łańcuchu książek jest najlepszą dostępną dla niej możli­
wością uczczenia dnia Kongresu. Na pewno ofiarność młodzieży zasili jesz­
cze poważnie łańcuch. , A

Tadeusz Zapiór w imieniu Księgarni „Wiedza —- Zawód Kultura , 
Kraków, Sławkowska 3, składa dla świetlic robotniczych' — na wezwanie 
nacz. mgr I. Próchnickłego 1 Księgami S. A. Krzyżanowski — 350 książek.

Pracownicy Oddziału Krakowskiego Państw. Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych — doceniając w pełni apel o utworzenie bibliotek w ś,w:etllcach 
robotniczych i dla uświetnienia Dnia Kongresu Jedności Klasy Robotniczej, 
ofiarowali 50 książek.

Księgarnia Katolicka Stanisława Łubieńskiego (Mikołajska 3) składa 10 
książek.

Andrzej Różycki (Sławkowska 22) składa 6 książek i wzywa: Karola Pa- 
chla (Długa 7) i adw. mgr Mariana Ożoga.

Karol Ostrowski — wezwany przez inż. Boratyńskiego, składa 3 książki.
Koło Ligi Morskiej przy VII państw, gimnazjum im. A. Mickiewicza 

w Krakowie — 5 książek.
Kolo P. C. K. przy pryw. gimn. i liceum P. P. Prezentek — ofiarowało 

7 książek.
Maria Zulińska składa 8 książek.
Krakowskie Towarzystwo Wydawnicze (ul. Felicjanek 6), wezwane przez 

F. Piecz ątkowikiego, składa 10 książek.
Prof. dr Marian Tyrowłcz, wezwany przez dr J. Dobrzyckiego składa 12 

książek i wzywa: prof. dr Adama Bara (Biblioteka Jagiellońska), prof. dr 
Stefana Białasa dyr. W. S. N. S., ludw ika Gocla, kier. Antykwariatu St. 
Kamiński, prof. dr Kazimierza Lepszego prof. U. J.

MgT Jadwiga Leszczakowa ofiarowała 42 książki.
IColo Z. M. P. klasy II b liceum pedagogicznego TUR w Krakowie (Smo­

leńsk 7) — na apel dr St. Papśe, skierowany do młodzieży wszystkich 
szkół woj. krakowskiego, składa 40 książek I wzywa Koła Z. M. P. klasy 
II a i I, liceum pedagogicznego TUR, Smoleńsk 7.

Samorząd uczniowski VIII państw, gimn. i lic. ijp. Witkowskiego w Kra­
kowie — pragnąc uczcić wielki dzień Zjednoczenia Klasy Robotniczej, ofia­
rowuje 20 książek i wzywa: IV gimnazjum im. H. Sienkiewicza, gimnazjum 
św. Jacka, oraz X gimn. im. król. Wandy.

Zb re d n iczy projekt im perialistów  am erykańskich

B i l  clącą u ż y ć  a r m ii ja p o ń s k ie ) 
d o  w a l k i  z  i n d o w y m i  C h in a m i?
Paryż, )4 grudnia (P). Dzienniki pa­

ryskie zamieszczają oświadczenie gen. 
Mac Airthura, stwierdzające niepo­
wstrzymany postęp chińskiej armii lu­
dowej, co oznacza osłabienie pozycji 
Stanów Zjednoczonych na Dalekim 
Wschodzie.

Waszyngtoński korespondent „Parła 
Presse" donosi, jakoby Stany Zjedno-

Celem pokojowego uregulow ania rozbieżności

W a lla c e  p o ą a w ia  ż ą d a n ia  p o d ję c ia  
r o z m ó w  m i ę d z y  U S A  i  Z S R R

Nowy Jork, 14 grudnia (P). Prze­
m awiając na wydziale prawa uni­
wersytetu w Yale, przewodniczący 
P artii Postępowej Henry Wallace 
ponownie wypowiedział się za pod­
jęciem bezpośrednich rozmów mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Zwią­
zkiem Radzieckim, celem pokojowe­
go uregulowania istniejących między 
nimi rozbieżności.

Wallace stwierdził, że dotychcza­
sowa polityka nie przyniosła Stanom 
Zjednoczonym wielkich sukcesów. 
W Chinach załamała się ona całko­
wicie. W Europie zachodniej jak­

kolwiek nie jest to tak  bardzo wi­
doczne, S tany Zjednoczone przegry­
wają bitwę o Niemcy.

Podkreślając że gospodarka naro­
dowa USA opiera się obecnie na 
„dwóch szczudłach" — programie 
zbrojeń i programie pomocy zagra­
nicy — Wallace wezwał Stany Zje­
dnoczone do odrzucenia obu tych 
szczudeł l stanięcia na własnych no­
gach do skoncentrowania całego wy­
siłku w  kierunku rozwoju produkcji 
pokojowej, która-jedynie jest dźwi­
gnią postępu. /

Tiifehj postęp prac „komitetu Humphrey'a"
Londyn, 14 grudtóa (P). Skąpe wia­

domości, jakie przedostają się spoza 
szczelnie zamkniętych drowi, prowa­
dzonych w gmachu Foreign Office o- 
obrad amerykańskiego „komitetu
Hu/mphreyW w sprawie niemieckich 
odszkodowań wojennych wskazują, że 
po przeszło tygodniowych dyskusjach 
nie zdołano posunąć się wcale na­
przód.

W Londynie komentuje się szeroko 
znamienny skład personalny tego ko­
mitetu. Jeden z  jego członków —

! Charles Wilson — jeet naczelnym dy­
rektorem Cumy „General Motors".

Drugi z csłoinków komitetu — Rre- 
deridk Geier — stoi na azele 3 wiel­
kich karteli amerykańskich, które w 
okrasi a międzywojennym, ulokowały 
miliony dolarów w hitlerowskim prze­
myśle.

Ludzie tego pokroju kontynuują o- 
becnie dawną politykę popierania 
prywatnego kapitału niemieckiego, z 
którym są od długich lat związani po­
przez koncerny amerykańskie.

Strajki protestacyjne 
w Korei południowej

Moskwa, 14 grudnia (P). W  Korei 
południowej wzrasta niezadowolenie 
i oburzenie przeciwko marionetkowe­
mu „rządowi' Li Syn Mana. W Seulu, 
Fuzanie i w innych miastach odbyły 
sie nowe strajki protestacyjne w któ­
rych wzięło udział ponad 50 tysięcy 
robotników i 6 tysięcy uczniów szkół 
średnich i  wyższych.. Manifestanci 
domagali eię niezwłocznego wycofa­
nia wojsk amerykańskich, oraz ustą­
pienia terrorystycznego rządu Li Syn 
Mana.

Londyn, 14 grudnia (P). W mie­
ście Ube (prefektura Jamaguti) po­
licja japońska zaatakowała 1.200 
Koreańczyków, którzy manifestowa­
li swą solidarność z rządem koreań­
skiej . republiki ludowo-demokraty­
cznej. K ilkunastu manifestantów 
zostało rannych.

N a r a d a  p r z o d u j ą c y c h
g ó r n i k ó w

W  Sosnowcu odbyła się narada 
przewodniczących Komitetów Współ­
zawodnictwa Fracy i przodowników 
pracy przemysłu węgiowego. W na­
radzie uazfał wzięło ponad 200 dele* 
gatów m. in. wybitni przodownicy 
pracy: Hajduk Lempa, Gaweł, Guzy, 
Markiewka, Aprias i Wojciechowski.

Tematem konferencji były sprawy 
związane z rozwojem akcji współza­
wodnictwa i realizacją uchwał KCZZ 
oraz Walnego Zjazdu delegatów g ó r 
niczych, którzy wysunęli koniecz­
ność spopularyzowania i rozpo­
wszechnienia metod przodowników 
pracy.

czone rozważały projekt stworzenia 
nowej armii japońskiej, którą by u- 
żyto do walki z wojskami ludowymi 
w Chinach.

„P-arisien Liibere" przytacza pogło­
ski, jakoby Timunan uriał otrzymać od 
krajowej rady bezpieczeństwa USA 
zalecenie zrezygnowania z Chin i 
przerzucenia całego ciężaru polityki 
dalekowschodniej na Japonię.

Londyn, 14 grudnia CP). Jak  do­
nosi Agencja Reutera z Nankinu, 
m inister obrony generał Ho-Ying- 
Chin oświadczył na posiedzeniu ra ­
dy politycznej Kuomintangu, że od­
działy chińskiej arm ii ludowej 
przerwały linfę kolejową Tien-Tsin 
—Puków na południe od Czu-Sien 
w odległości 40 km na północ od 
Nankinu.

Ta sama agencja podaje, że w 
zagłębiu tongszańskim w ręce chiń­
skiej arm ii ludowej wpadły nie­
uszkodzone urządzenia kopalniane 
oraz zapasy węgla, sięgające milio­
na ton.

M ó w i  k r a k o w s k i  
ś w ia t  p r a c y

(Dokończenie te  strony t)
me wystarczy do osiągnięcia tak pięk­
nego wyniku: „Tu trzeba podchodzić 
z rozumem' — mówi. Rozplanowanie 
i organizacja pracy — oto tajemnica 
jego powodzenia.

Wcisło jest jednym z ośmiorga dzie­
ci ubogiego cieśli. Przed wojną mógł 
ukończyć tylko 7 klas szkoły powsze­
chnej. W czasie wojny był przez 5 lał 
na przymusowych robotach w Niem­
czech. Obecnym jego pragnieniem jest 
dalsze kształcenie się. Niewątpliwie 
właściwe czynniki okażą mu w tym 
pomoc.

Ulubione zajęcia naszego rozmów­
cy po pracy to sport i lektura. Jest 
on bardzo czynny na terenie zorgani­
zowanego w kamieniołomach klubu 
sportowego i gorliwym czytelnikiem 
prezesa Kądziołki i red. Bujdackiego 
z „Dziennika".

Z książek najbardziej lubi powieści 
wojenne. Obecnie z zainteresowaniem 
czyta i kompletuje odcinki powieści 
Niekrasowa „W okopach Stalingra­
du".

Edward Wcisło jest bezpartyjny. 
„My bezpartyjna — mówi — rozumie­
my na równi z naszymi kolegami z 
partii konieczność wydajnej pracy dla 
odbudowy i wraz z nimi cieszymy się 
z nadchodzącego zjednoczenia partii 
robotniczych".

Wcisło jeet godnym przedstawicie­
lem tych wielkich rzesz bezpartyjnych 
pracowników, którzy wraz z towarzy­
szami z partii wznoszą nasz wspólny, 
nowy. piękniejszy gmach Polski ludo­
wej.

t e r p e n t y n o w a  p a s t a  d o o b u w i a  I
£
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Radosny wieczór Krakowa

Pożegnanie delegatów na Kongres Zjednoczeniowy
W migotliwym świetle płonących 

pochodni, przy dźwiękach orkiestr, 
podążały wczoraj wieczorem ulica­
mi miasta pochody ze wszystkich 
dzielnic ku Rynkowi. Robotnicy z 
fabryk krakowskich, które mają tak 
piękną kartę w dziejach polskiego 
ruchu robotniczego i walki o jed­
nolitą partię proletariatu, szli że­
gnać swych przedstawicieli, odje­
żdżających na Kongres Zjednocze­
niowy. Do tej radosnej uroczystości 
przyłączyło się całe miasto. No 
ku zgromadziły się tłumy. Z ru ­
chomej rozgłośni „Dzienni . .- ,-
skiego", oddanej do dys^ozyci T/> -  
mitetu dla celów organizacyjnych i 
propagando’,vych na uroczystości 
przedkongresowe, nadawano specjal­
ne audycje. Przyjechał na Rynek u- 
dekorowany tramwaj, sławiący 
przodowników Pracownicy PKS 
przybyli z nowym autobusem, który 
jest czynem przedkongresowym 
mechaników k rakow ^ich  w ar­
sztatów.

O godz. 19-teJ z gmachu WK PPR 
wygłosili przemówienie nożegna’ne 
II sekr. kom. miejsk. PPR Wiór- 
kowskl. Gorgon — Imieniem pra­
cowników zakładu „Z:eieniewskie- 
go" i Dębowski, przedstawiciel za­
łogi fabryki arm atur w Łagiewni­
kach. „Powiedzcie na K onT csle  że 
my robotnicy Ziemi K rakow skiej, 
tak  jak  daw niej, dziś i zawsze stać 
będziemy na  straży  jedności. Po 
przemówieniach zabrzmiała pieśń 
trium fu — Międzynarodówka.

Pochód ze sztandarami i grupą 
delegatów z całego województwa

na czele, ruszył ku dworcowi kole­
jowemu. Plac przed dworcem wy­
pełnił się przybyłymi. Dwaj sekre­
tarze wojewódzkich partii, które 
jutro staną się jedną wielką orga­
nizacją polskiej klasy pracującej, 
wygłos.li ostatnie przemówienia w 
imieniu PPR i PPS. Dzisiejsza ma­
nifestacja robotników Krakowa — 
mówił sekr. WK PPR Łapot — jesW 
jeszcze jednym dowodem, że apro­
bujecie zjednoczenie obu partyj. 
Mogę was zapewnić w imieniu de­
legacji kongresowej, że rozumiemy 
zadania, jakie na nas ciążą i godnie 
je wypełniamy. Sekr. KW PPS 
Machno przypomniał wspaniałe do­
św iadczeni walki, jakie mają ro­
botnicy naszego województwa. Krew 
przelana za jednolity front robot­
niczy nie poszła na marne. Pow­
stająca zjednoczona partia, w o- 
parciu o bogate doświadczenia wszy­
stkich marksistowskich organizacji 
z WKP (b) na czele, u trw ali na 
zawsze socjalizm w naszym kraju.

Imieniem społeczeństwa krakow­
skiego przew. WRN Klimaszewski 
wręczył obu sekretarzom kwiaty i 
złożył delegatom życzenia po­
myślnych obrad. Podobne życzenia 
i gratulacje składali delegatom w 
przejściu na peron koledzy, krewni 
i znajomi. Wszyscy byli wzruszeni, 
ale i uradowani. Specjalny pociąg 
zawiózł przedstawicieli Ziemi K ra­
kowskiej do Warszawy. Ju tro  za­
siądzie obok delegatów z całej Pol­
ski 51 reprezentantów mas człon­
kowskich PPR i 41 reprezentantów 
PPS z naszego województwa.

Czyn przedkongresowy

Wcjshe© p rz y
Twórczą pracą postanowili żołnie­

rze ąarnizonu krakowskiego powitać 
Kongres Zjednoczeniowy partii robo­
tniczych. Z v\icjatywy ZMP posta­
nowiono wykonać w ramach czynu 
przedkongresowego wykopy pod 
fundamenty trzeciego bloku osiedla 
robotniczego na Grzegórzkach,

Krótka, prawdziwie żołnierska uro- 
erystość poprzedziła w poniedziałek 
rozpoczęcie robót. Przemawiający w 
imeniu żołnierzy ppor. Kustop i de­
legat OKZZ J. Dzierwa podkreślili, że 
czyn ten jest wielką manifestacją ;e- 
dności wofska i rzesz robotniczych, , 
a prócz faktycznego wkładu pracy 
ma również ważne znaczenie symbo­
liczne.

Punktualnie o piętnastej rozpoczę­
ły pracę cztery pierwsze brygady. 
Zedź”' ęczały kilofy i łopaty w twar­
dej ksnrenlstej ziemi. Niemały to 
trud wykopać i wywieźć w okolice 
trzeciego mostu około 1.400 metrów 
kubicznych ziemi, ale w prękim cza­
sie podobią mu ofiarne ręce żołnier­
ek#! braci, aby jak najbardziej przy­
spieszyć moment oddania do użvtku 
trzecieoo bloku, dziecka krakowskie­
go garnizonu.

Praca idz;e tvm składniei. że towa­
rzyszą jei dźwięki żołnierskie) muzy- 
fe i że zapoczątkowali fą oficerowie 
z zastępca DOW nik. Kusiarkiem na 
erele, których kilofy p‘erwsze ude­
rzyły w twardy grunt

KRAKOWSKIE TEATRY MIEJSKIE
Krakowskie teatry miejskie z ofca- 

eii zjednoczenia partii robotniczych 
decha cykl przedstawień dla na'szer- 
szych rzesz pracujących zarówno w 
Krakowie, (ak też na prowincli.

We wtorek wieczorem zespół tea­
trów miejskich — niezależnie od 
przedstawień „Mieszczan" f „Wyspy 
Pokotu" dawanych w Krakowie — 
wystąpi w Mośctccch t  aktualna sztu­
ka P rlestW a pt. „Pan inspektor przy­
szedł' . Gościna artystów krakowskich 
będrte niewątpliwie duża atrakcia dla 
wszystkich pracowników tamtejszego 
ośrodka przemysłowego.

PAŃSTWOWA sz k o ł a  m u z y c z n a

Państwowa Niższa Szkoła Muzycz­
na (dla dzieci) w Krakowie ul. Basz­
towa 23 organdzuie w ramach pow­
szechnej akcii przedkenoresoweł w 
dniu 15 bm. poranek muzyczny w wy­
konaniu dzieci (uczniów szkoły! dla 
dzieci tvew.doTnvch w lokalu Pań 
stwowel Szkoły dla niewidomych orzv 
ul Józefińskiel. W orooramie u*wo-v 
skrzypcowe i fortepianowe. Zapowiedź 
tei imnrw v zaniriowanei orzez dy­
rekcję Państw. N. Szkoły Muzyczne*, 
została przyjęta z tvwvm zaintereso­
waniem zarówno przez dyrekclę 
Państw. Szkoły dla dzieci niewido­
mych iak i przez dzieci zakładu.

ZW. ZAW. ARTYSTÓW SCEN 
POLSKICH 

W ojewódzki oddział Związku Za-

wodowego Artystów Scen Polskich w 
Krakowie, postanowił we wszystkich 
przedstawieniach, koncertach i im­
prezach, jakie odbędą się z okazji 
Kongresu we wszystkich ośrodkach 
pracy i warsztatach w Krakowie i 
wo‘ewództwie krakowskim, brać u- 
dział zarówno indywidualnie, jak 
zbiorowo, zupełnie bezinteresownie, 
by artystyczną pracą swoją przyczy­
nić się w miarę sił do uświetnienia 
tego wielkiego dla całego świata pra­
cy święta.

WYŻSZA SZKOŁA SZTUK 
PLASTYCZNYCH

W ramach czynn przedkongreso­
wego młodzież Wyższe! Szkoły Sztuk 
Plastycznych wykonała dekoracje do 
wielu świetlic na uroczystości kon­
gresowe, między innymi świetlicy ( 
klubu Pracowników Woiewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa, Związku Za­
wodowego Pracowników Poczt ć Te­
legrafów, dekorację Rotundy w II 
Domu Akademickim, świetlicy okrę­
gowego zarządu ZAMP. świetlicy 
kompanii wojskowej ZAMP.

ODDZIAŁ CENTRALI TECHNICZNEJ
Pracownicy Biura Handlu Detalicz­

nego Centrali Technicznej, oddział 
w Krakowie, postanowili zarobek je­
dnodniowy przeznaczyć na budową 
Wspólnego Domru Partii Robotniczej.

RZEMIOSŁO
Iźb-a Rzemieślnicza i Koło Zw. Zaw. 

Prac. Instytucji Samo.rzvi.>wycm zor­
ganizowały akademią. Po wygłoszę-

Przeszło 12 milionów zł nadwyżki
■ . 11 _ j  a n ń  n o t

niu referatów przez delegata PPR ob. 
Władykę o ważności i znicz er.’u fak­
tu zjednoczenia oraz o idei państwa 
socjalistycznego nastąpiła część w  
tyGtyczr.a. na którą złożyły się v’yslę- 
py artystów krakowskich i chóru rze­
mieślniczego „Hasło".

ZAKŁAD CZYSZCZENIA MIASTA
Na akademii w świetlicy Zakładu 

Czyszczenia Mias‘a referaty ideolo­
giczne wygłcsil; ob. Zapala i Żelazny 
oraz por. Zakrzewski. W części arty­
stycznej uczennice szkoiy im. Oleśn.c- 
kiego recytowały wiersza i wykonały I 
tańce polskie.

KRAKOWSKA KONGREGACJA 
KUPIECKA wzywa swych członków 
do odpowiedniego udekorowania wy­
staw sklepowych w dniu Zjednocze­
nia Partii Robotniczych.

Teatr M łocbgo W idza 
przed K ongresem  

Zjednoczenia
Z okazji Kongresu Zjednocze­

nia, Teatr Młodego Widza RTPD 
w Krakowie wystawia 14 bm. o go­
dzinie 19.15 sztukę W. Katajewa: 
„Sjm pułku". W dniu 15 bm. o godz. 

AS odbędzie się przedstawienie „Kró­
lowej śniegu” dla dzieci cz’onków 
partii robotniczych, zaś o godz. 18 
uroczysta akademia w fabryce ,,Su- 
chard‘a“, na którą złożą się recyta­
cje: Marii Billiżanki, Haliny Beł-
kowsklej, Franciszka Delekty, reci­
tal fortepianowy Alfreda Mullera, 
który odegra utw ory Chopina, P ro­
kofiewa oraz własne. Śpiewać będzie 
zespół solistów Teatru Młodego Wi­
dza RTPD (Delekta, Sm.ałowskl, 
Tarnowski i Zachara) oraz chór 
dzieci Gromadki Świetlicowej, który 
odśpiewa pieśni W. Geigera pod 
kierunkiem kompozytora. Tańce lu­
dowe wykonają: Z. Lubartowska
i L. Legut. W dniu 17 bm. odbędzie 
się uroczysta akademia dla dzieci 
pracowników Zarządu Miejskiego, w 
czasie której odegrana będzie sztuka 
Anny Swirszczyńskiej „Biedulka", 
zaś w  dn. 18 bm. o godz. 18 uroczy­
sta akademia z przedstaw cieiaml 
województwa. W ramach akademii 
będzie odegrany „Syn pułku" W. 
Katajewa.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  
w  d n ia c h  K o n g r e s u  

Z j e d n o c z e n i o w e g o
14 bm. o gedz. 17 w  kasynie ofi­

cerskim , ul. Zybliklew icza 1, u ro ­
czystość Ligi M orskiej, połączona z 
w ręczeniem  nagród d la  p rzodow n '- 
ków p racy  w odnej. W części a r ty ­
stycznej w ystąpi o rk iestra  Polskiego 
R adia pod dyr. J .  G erta.

15 bm. o godz. 10 urocz5’s ta  ak ad e­
m ia w  ta l i  k ino tea tru  „Swit".

17 bm. o gedz. 19 koncert F ilh a r­
monii w  sali k ino tea tru  ..Swit".

18 bm. o godz 18 w Domu K ul­
tu ry  Robotniczej, R ynek Gł. 26, 
koncert urządzony przez Średnią 
Szkcłę M uzyczną.

20 bm . w  T eatrze „Młodego W i­
dza" odegrana bodzie sztuka K ata je ­
w a: „Syn pułku".

W d n ‘ach K ongresu Z jednoczenio­
wego cdbędą się ponadto w  tea trach  
I k ino tea trach  krakow sk’ch bezp ła t­
ne przedstaw ien ia  d la  św iata  pracy.

Krakowianie wykonali całoroczny 
plan przewidziany w akcw o 
stolicy w 143 proc. Złoży .i bow-em e.a 
ten cel w br. 40,806.641 zł, a na ^  
rak prel-m.nowano kwo.ę 28. •
zł żalem nadwyżka osiągnęła k ''r " 
12 206.641 zł. Po oddantu preaun no 
walne i kwoty na odbudowe Wal?“ '
wy, za resztę gotówki przeprowadzo­
ny będz e remont Domu M atejką 

Na odbudowę stolicy wptacw w 
dalszym c.a<fu D^cown cy:
SDÓłdz. SPCŻ. 19.440 zl, PCH 23.527 zl 
Żw. Młodzieży Polsk ei (ze  eb.ork.) 
53.511 zł teatry miejskie 41.881 zl.

*
Wielu dozorców domowych, którzy 

pobrali nalepia okienne celem sprze­
daży na fundusz odbudowy stoOicy

„Ich testament wypełni 
zjednoczona partia*4 •

Wielkie zaciekawienie wzbudzał u 
przechodniów naszego miasta kursu.  
Igcy w godzinach wieczornych wóz 
tramwa/owy, udekorowany zielenią I 
chorągiewkami, oraz zaopatrzony po 
obu bokach wozu w oświetlone lamo„ 
kami elektrycznymi transparenty: 
„Cześć przodownikom pracy" oraz 
„Niech ty je  Polska socjalistyczna 
Na przodzie wozu umieszczony byI 
transparent: „Za Polskę robotniczo-
chłopską zginęli: Buczek, Nowotko,
Barlickt, Dubois, Finder, Fornalska.
Ich testament wypełni Zjednoczona 
Partia opatia o naukę marksizmu.ie- 
ninizmu",

W ten sposób robotnicy krakows­
kich tramwajów miejskich oprócz
współzawodnictwa we wszystkich 
działach pracy manifestowali swe u- 
czucia w przeddzień połączenia obu 
partii robotniczych.

RYBY NA ŚWIĘTA dla pracowni­
ków mona zamawiać zakłady pracy 
do 15 bm. w Centrali Rybnei ui. 
Szczepańska 2. Zaplata za zamówione 
ryby ma nastąpić 17 t  18 bm. Odbiór 
ryb odbywać sic będzie od 20—22 bm.

O b r ó t  n r ę s e n i 
w  d n !u  1 5  b .  m .

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zezwoliło na obrót mięsem w  dniu 
15 bm. •

FERIE ZIMOWE. Już niedługo mło­
dzież rozijedrie eće na ferie zimowe, 
które będą trwać: we wszve'k'ch s“ko­
łach od 23 bm. do 6. I, 1949 r., na U- 
rcwersytecle Jagiellońskim od 16 bm. 
do 7 I. 1949 r., na Akademii Gónv- 
czo-Hutaiczet cd 21 bm. do 7 I, 1949, 
na wydz£a’ach politeeh-ic-nych przy 
AGH cd  22 bm. do 6 I. 1949, na Aka­
demia S-ituk Pięknych cd 19 bm. do 
9 I. 1949, na Akademii Handlowej cd 
16 bm. do 7 I. 1949.

ZkGINĄŁ ERWAItD SYREK, u- 
czeń Szkoły Przemysłowej G’mn. 
Mlern’cze w Krakowie, ul. K rupni­
cza. zamieszkały w gromadzie Ujazd 
n r  domu 32, gmina Zabierzów, w dn. 
4 bm. nie wrócił do domu i wszelki 
ślad po nim zaginął. Rysops: lat 14, 
szatyn, oczy piwne, wysoki; ubrany 
w granatowy płaszcz, ubranie jasne 
czapka narciarska. Wszelkie wiado­
mości o zaginionym uprasza się kie­
rować do komisariatów M. O. lub 
do Ujazdowa.

D r o b n i  r o lit ic y  b ę d ę  
d i t y d e w a ć

Na terenie woj. krakowskiego za­
kończyły elę już wybory do zarządów 
gromadzkich Związku Samopomocy 
Chłopskiej W wyniku wyborów w 
1914 gromadach wiejskich i 40 miej­
scowości aah miejskich weszło do no­
wych zarządów ck. 20.000 drobnych 
i średnich rolników, oraz 925 gospo­
dyń wiejskich i kilkuset młodych rol­
ników.

Zasilone drobnym-; i średnimi rodni­
kami zarządy ZSCh będą m.aly moż­
ność roztoczenia należytej opiek; rad  
biednym chłopem i przyjścia mu z po­
mocą. -

BIURA TUR ZOSTAŁY PRZE­
NIESIONE z ul. Garbarskiej 1, na 
Al. Krasińskiego 16, I p. (Dom Gór­
ników).

38 WYPADKÓW ODRY, 13 — pło­
nicy, 5 — błonicy, 1 — kokluszu, 20 
gruźlicy zanotował Wydział Zdrowia 
w ostatnim tygodniu.

LIGA KOBIET URZĄDZA UROCZYSTĄ 
AKADEMIĘ dla uczczenia Kongresu Zjedno­
czeniowego Partii Robotniczych, połączoną * 
w ręczeniem) 12 tysiącznej legitymacji człon­
kowskie) L. K. — dnia 14 bm. godz. 17.30 w 
fiali ^Społem, św. Tomasza 43. Obecność 
członkiń obowiązkowa.

7. Kall s ą d o w e j

OCHOTNICZO WSTĄPIŁ DO W OJ­
SKA NIEMIECKIEGO. W r 1942 
Bogdan Hrycej zgłosił 6Woją przyna­
leżność do narodowości niemieckiej, 
aby móc 6łużyć w niem.eck m woj­
sku. Brał udział w działaniach wojen­
nych — walczył na froncie francu­
skim, duńskim i rosyjskim, w ysypu­
jąc pTzedwko państwom, przy boku 
których walczyła wtedy armia polska. 
Po wojnie dla zmylenia śladów przyjął 
nazwisko „Oiszaniecki" i wstąpił do 
Milicji Obywatelskiej w Szprotawie. 
Wyrokiem Sądu Okir. skazany zosUł 
na kaię 10 lat więzienia.

ECHA s,MAKSIMA“. Mimo, że lo­
kal „Maksim“ już nie istnieje, to je­
dnak jego nocne życie wciąż jeszcze 
odbija 6;ę echem w saiaoh sądowych. 
Janina Kostka i Karol Padanowski ba­
wili się, obserwując k o więcej pije 
i kto więcej płaci. Wybór padł na 
mężczyznę, który zawthał się przed 
otwarciem teczki przy płaceniu. Jan1- 
na Kostka wyprowadziła go z lokalu, 
Padanowski podążył za nimi. W bar­
dziej odludnym miejscu uderzył męż­
czyznę w rękę i wyrwał ma teczkę 
Zawierała 230.000 zł. P iszkodowany 
nie zgłosi} 6ię na milicję i nazwisko 
Jego jest nieznane. Nie chciał przy­
znać eię w jakich okoli tznościarh zo­
stał obrabowany. Sprawa wyłoniła 
się przy złapaniu Janiny Kostki i Pa- 
danowskiego w związku z innymi 
kradzieżami. Wyłoniła 6ię również 
trzecia poołać Józefa Nędzy, który 
Janinę Kostkę do kradzieży namawiał 
1 zabierał skradzione przez nią przed­
mioty, zegarki, portfele Ud. Sąd O- 
kręgowy skazał Padanowskiego na 3 
lata 1 6 miesięcy więzienia. Kos kę 
na 3 'lata, Nędzę na 6 miesięcy v/ie* 
zienia.

N A J W A Ż N I E J S Z E  
H i  A U D Y C J I  § §

na środą 15 grudnia

Godz. 5.20: Koncert poranny dla świata 
pracy. 7.25: Pleśni rewolucyjne i masowe. 
8.55: Szkolna gazetka radiowa dla klaa star- 
87ich . 11.40: Audycja szkolna dta k’.a» 
mk-dwydi „Dalecy i bliscy" _  razem 
wszyscy — aluchow. E. Szeiburg.Zarembiny. 
U .0 0 : Koncert popularny muzyki stowiań 
•klej. 14 00- Audycja poetycka p. t :  „Poe 
Ijs  walki 1 pracy . u  15: Koncert Krak 
Orkiestry P. R. pod dyr . J . Gerta. W yko 
nawcy: E. Kossowski, W! Kotarba, K Ro 
go wski. E. Ostafin. W programie utwory 
kompozytorów słowiańskich. 15 00 : Recytacje 
konkursowe 15 20: Pieśni masowe 15 30
„Opowieść o  pracy” , and. słowno muz. dta 
“ ■eci. 15.50: Pieśni masowe 17.00: Koncert

I7 M 1 S rk ;“ )tr!  P' R ^  dH  St Rachoniu. 
17 30- M ontai literacki. 18.0 0 . Wiadomości 7 
Kongresu. 18.30: Recital śpiewaczy E Ban

= e i-T W ' 185° : • D*leJB I ^ e g ostrajku , wspomnienie W. W asilewskie) -

rs T “ i  T T 7 ' 19 ,0; AudTcl* » » i* o w a  19-0: Audycja Chopinowska w wyk I
Eklers. 22.00: Koncert symfoniczna] muzyki 
£  *>*J 23.20: Pleśni r o b o tm c ,  p a r t y j  
kle 1 masowa. ’

■„ dotychczas ani gotówki,
» ’  S 5 d ? M » Ł a  O d M U o -
Wy Warszawy zwraca się do u c h  z 

abv do 20 bm. zqlos;l; ®ę w 
Zw"* Zew- Dozorców i dokonali rozlr- 
czenia.

K o m u n i k a t y

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻN1KA UBŁZPIE-
C Z  L N ? S P O Ł . :  s ta l. 14 grudnia -  tir Staml- 
s ^ z e l c ^ o p e r n i k u  23 tei. 548-30 i 597-39.

VVe wszystkich -m ych  uuglycb ™‘ horza- 
n;scb w nocy u a .« y  le k a « a  dyżur-
ntgc UDezp.eczdini — ie.eto

DYŻURY APIEK: Rynek G.ówoy 15 plac 
izarm = 'icka 9, Krowoderska 74, 

Strunom i  Dietla 7b. P -.c Zgody Ib, 49 U- 
sir.pddu 17, M adaLńskiego ). Bronowice Małe

_  0V ŻUR 1 2 3 &oWIA DiNT YSTYCZNEGO
Spółdz;e.m Pracy „D entystyka Krupnicza 
lla , w godz. 9— 13. W ydawanie ta.onow na
fi'/ŁjCZO6 UZ6DiSD C.

DO tZŁONAOW  STRONNICTWA LUDO. 
WĆ.GO Zarząd Grodzki SL aawtadamia •  
uroczystym zebraniu d_a uczczeni*  Zjcdno- 
cz.en.ia Parlii RoboLmiczych, k tó re  o-aoęozi® 
slą 15 bm. godz. 13, ul. Batorego 2. Cbec- 
n c ś t  cziorilkow SL obowiązkowa. _ _

WiBCZOR AUiORLKl i AUEUSZA R02B- 
WiCZA organizuje K.ub Literatów  przy ZZ 
Literatów Potskich, w środą 15 bm. godz. 18. 
Kiupnrcza 22. Słowo wstąpne wygłosi Hen­
ryk Vog.er. recy tu je  autor.

W INSTYTUCIE MATEMATYCZNYM (św . 
Jana 22) dnia 14 bm. godz. 17, proi. dr T. 
WużewsŁi wygłosi odczyt: „O  metodtńa
najm niejszych kw adiatów ” .

ZWiĄZiiK ZAW. PR-ca.C. SŁUŻBY ZDROWIA 
SFaCJA LEKARZY-DBNTYSTÓ W wz yw*
swych członków do uregu-owania zaległych 
akiadak nieodwo alnie do  dnia 20 bm.j po 
upływie tego terminu, zalegający  ze skład­
kami b^dą skreśleni z  listy  członków 
Związku.

CZŁONKÓW KASYNA POWSZECHNEGO
zawiadamia zarząd o  w a.nym  zgroimadzendtó 
w dniu 16 bm. godz. 17, Grodzka 39.

KALENDARZYK IMPREZ
na w torek 14 grudnia

TEATRY. M iejski iin. J . Słowackiego —
godz. 19: „M ieszczanie". — M iejski
Stary Teatr — duża sala gcHlz. 19: „W y 
spa pokoju".' —  Teatr M odego Widza 
RTPD („Scala") godz. 19.15: „Syn Pui- 
ku". — Teatr Lalki i Aktora „G ro teska": 
„Cudowna lampa A ladyna" —- godz. 17 
dla dzieci (przedstawienie zam knięte, 
passe-paitouit nieważne); godz. 19.30 dla 
dOrOłslych.

WYSTAWY. W ystaw a „W iosna Lu­
dów" — w Muzeum Historycznym m. 
Krakowa, św. Jana 12 w godz. 10—14. — 
Polska Sztuka Cechowa — w Muzeum, Na­
rodowym, pl. Szczepański 10, w godz. 
10—14.

KINA. Swit: „Słońce w schodzi", Apol­
lo 5 „Zygmunt K łosowski". Uciecha: 

„Tchórz", Sztuka: „Młodzi tdą". W ar­
szawa: „Bohaterowie pustyni". W anda:
„Dzieci u licy", W olność: „Chłopiec z 
przedmieścia", G dańsk: „Noc grudnio­
w a". — Początek seansów : Swit gedz.
15.45, 18, 20.15; Sztuka 15.30, 17.30. 19-30: 
we wszystkich pozostałych kinach o  go­
dzinie 16, 18, 20 .

D Z I E N N I K  
S P O R T O W Y
Remis i zwycięstwo zapaśników

Po porażce z CSR poiscy zapaśnicy w 
swym toarnće po Czechosłowacji zremiso­
wali z reprez. Pilzna 4:4 (punkty zdobyli* 
Toboła. ^p łaś, Rokita \  Bajorek) o raz  zwy­
ciężyli reprez. m iasta Tabor 5:3. Z Polaków 
wygrali RokUa, Rauch, Gołaś, Radoń i Ba­
jorek, przegrali Tobola, Swiętosła-wski i  Sza- 
jew«ki.

Zwycięstwa piłkarzy ręcznych 
Krakowa w Przemyślu

W  niedzielę 12 bm. rozegrali siatkar** 
i koszykarze Krakowa spotkania w Przemy- 
ś.u z repr. m iasta. W  piłce siatkow ej Kra­
ków— Przemyś. 3 :1  (15:8, 15:9, 10:15. 15:6)| 
w piłce koszykowej Kraków—Przemyśl 41:23 
(18:3). Punkty dla Krakowa zdobyli: Dą­
browski 8 , Lubelski, Ludzik i Paszkowski po 
7, Ciesielski, Poboirka po 3, G ieigiel, Lipiń­
ski, Kozdrój po 2, dla Przemyśla: Krzyża*- 
nowsk 10, Womaczka 6 , Krośnacki 5, Szan­
cer 2. Sędziowali Buczyński (Kr) i  prerf. Pelc 
(Przemyśl).

CHEŁMEK—ZMP (WADOjyiCE) 3:3 (1:2)
Około 1000 widzów miało okazję zobaczyć 

dobry technicznie drugoligowy zespół Chełm-
a i bardzo ambitną grę s voich pupilków,
orzy przebojowością i lepszą dyspozycją 

•trz ao w ą  uzupełnia istn iejące brakt. Goście 
wy>tąp:h bez Strycharskiego, Guzdy i Zato<r- 
sk.c- go iii. z MP zareprezentow ał dobrze za­
pow iadających się braci Cwięków. Po dłuż- 
szej przerwie zagrał na obronie Piecek Bram- 
k! dla P ę te lk a  ObSułowicz 2 i Kulig,

■4 ZMP Gabor 2 i Banaś Sędziował P ito d i.

w B° kSerZy G r0bH  n a
r  sP ° l^aniu z Siamianowiczanką bokserzy

4:12’ Punkty dla krakowian

także Lisik ‘ P ien '<|Żek' D o b n #  wypa<“

14ZAXHĄ ZZ?  ° lS Z A  P °dal e . źc w ihń
śwłetUrv -.) r ' (w torek> o  SPdz. 48 30 »  
przy ul G tt> stadionle sportowy®
S a  .  [  S4rl9ckiel '• odbędzie Si, ak«-

5 S ^ «  s s s  - a r r

•ostanie ^
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WYDZIAŁ POWIATOWY W ^IRZESKU ~ ----------

Nr. s . u s-Jg/A a ow ,ki*

WydZia! Powia‘Owy w Br2es4u orajza

P R Z E T A R G  
Ra sprzedaż samochodu c!c> aro^nn

Oferenci n a t a T ^  “ a *'W  - 1* * * * *

fo w y ch fOWiatOWeS° *  » £

Przewodniczący Wydziału Powiat 
9 9 3 9 k P- o. S .a .o rty  Powiatowego
■  ------------  M .r Soja Zdzisia.* °

O G Ł O S Z E N I E  P R 2 E T A R e u ~
• » ^ f s s ł k «  °mi,m • •*>»-

na wykonani. wraz z uruchomianiem
(i osobowy, •l**‘r»e«nych
przy ul. Szlak 40 w Krakowie. *" " UUjuau adm :a- ZUS

roku w biurze $1Sekcji i 2 teJ  fln!* 2 8  *rudnia 1943
przy ul. Wybickieeo 1 ^ UC mes°  Z1jS u ' Ktaku'»
io  wm. tego t gr -  i2 -ci

b V r îi ~  ™
Jenow e oraz z ap o J a d  , " z  *

\ g 6 2 k  ZAKŁAD Ujfc/PIZCZEŃ SPOŁECZNYCH
— ______________________________Oddział w Krakowie

przepl- « n l a  C faw  łw l^ k o '
M ow  WoJwmy<fc R.p. 
Krakowi*, ul. BhfajpU  18,
*• **• .  3 2 J iia

KONKURS ltiŁ
Powiatowy Zarząd D rom w . -  w yta*tfU lt»-

,w *w ,  w  ^  -  S L ? ^ *  *• £ =
2. K L k T Z T ™ ” * m ' 1 k“ ' " “w° ‘ci* • przepl- ęw nle
Wynagrodzenie Ł , ‘ ------

DZIENNIK fm S R !

U U Z O W A , cwywta p o m o a i l -  
c a  d o m o w a  —  lu b ią c a  dede- 
J1 p o tn eb aa . Grodaka 9, m.
7* 31795

STOLARZA inaficytKywego —
energicznego fachoerca — 
przyjmę natychm iast. Oferty 
2 podaniom kwalifikacji i 
war u-.ków kierow ać Dziennik  
fV.*ki „Nr, 32043'*.
  32W3-2

POLSKI Czerwony Kr^yż O- 
k.ęg Krasowski poszukuje 
« am. « dział n ego ksi ęgw.- ego 
f ks i ęgcw  ej) U  i .\r< i s t y . Pcd - 
n:a tylko s ił wykwalifikowa­
nych należy składać w W y­
dziale Finom 3. P.C.K. Krak- 
ków, ul. Gen. Swlercz^ow- 
kklego f9. 32C55

, 2 Skarbowy w Krakowie podaje
fowani'J7*ifnieJ- wlad0iU03Ch ż e  celem uregu- należności podatkowych ob. ,JaKu- 
bowsluego Praziciszka odbędzie się w dniu
f  10-4 prly  pikcn Na (rroblaeh Nr. a (Wytwórnia wodv eo 
dowej) licytacyjna sprzedaż niżej wymie­nionych ruchomości: wymię
fcodo1we^Zyila °*>caagar^ a do wyrobu wody

2 wozy (platony) na gumowych kolach 
*  stoły biurowe 
1 szafa biurowa oszklona 

fi&3.<X)0ńzi p°C i^ow y _  ogólnej wartości

Cena wywoławcza 50 proc. ceny szacun­
kowej.

W razie n i^ o jśc ia  do skutku licytacji w 
dniu 22 grudnia br. następna licytacja od­
będzie się w dniu 23. XJI. 1948 r. w tym 
samym czasie.

Zajęte ruchomości oglądać można w dniu 
licytacji od godz. 9.30 do 10-ej.
S954k Naczelnik Urzędu

Wełno posady
WAFLARZE potrzebni zaraz. 
Zgłoszenia k ierow ać: „Ma-
jki poi s a k a "  Rze&zów, Koper­
n ik a  5. 9899k-3

POM OC dlom owa bezw zglę­
d n ie  uczciw a, um ieję tność 
nap raw dę dobrego gotow a­
n ia  o raz  prow adzenia domu, 
poszukiw ana zaraz  (bezdzie­
tn e  m ałżeństw o). Zgłosz. biu­
ro  „T raw -Jo t'"  Zakopane.

9924Ł

INSTYTUT naukow y poszu­
ku je  zaraz kwalifikowanego 
księgow ego z  praktyką, do 
kosztów własnych z arku­
szem rozliczeniowym. Wa­
runki do omówienia. Zgło­
szenia: Insty tu t Odlewnic­
twa, Kraków, Borek Fałęcki. 
Główna 152. W ydział Perso­
nalny. 31796-3

CHŁOPIEC s iero ta  potrzebny 
do handlu z  całym utrzyma­
niem . Zgłoszenia * życiory­
sem. Dziennik Polnkl, Rze­
szów. 9851k-3

S z c z o tk i — P u d zie  
h u r t  — d e ta l

Ja n  Sycfoawskii
Kraków &

ul. F lo r ia ń s k a  38  £
w podworcu. Tel. 570-34

DOCHODZĄCA z polecenia­
mi potrzebna zaraz. Kraków, 
Słoneczna 7, m. 8 .

32311

POSZUKUJĘ tkaczki (szaliki) 
parę  godzin dziennio. Zgło­
szenia Batorego 19/4.

32050

>RUT L N I A N Y
paszę treściw ą 

poleca wagonowa 
WYTWÓRNIA 

POKOSTU 
i OLEJÓW  

!. WROCŁAWSKI I SM  
S d a ń sk -  

W rzeszo z  
i. M ickiawicia Nr. 45 

Tel. 414-60
9953Ł-2

DZIEWCZYNĘ * gotowaniem
do dziecka przyjmą. Helclów — —— — — -----------—--------
>710. 32049 WILLĘ 4—5 pokojową w  K/a

_ - -  l/ /M ,riA  n r T t f  n r 7 1 ' c  t  l  n  Ir .

SŁUŻĄCA sam odzielna zo- tramwajowym, woćne niie- 
s tan ie  przyjęta. Kraków — szkanie kupię od  właściciela. 
Starow iślna 54. Zegarmistrz. Dziennik Polski „Mr. 32327" 

32337 -------------------- — ---------- -------
    '— BLACHĘ aluminiową lub alu
INTELIGENTNĄ dochodzącą polonową, grubości 0,3—0,8 
do dwóch osób z  gotowa- mna — kupię. O ferty (cena) 
niem przyjm ę natychm iast. rfpAR" Kraków, Rynek Gł. 
Krow oderska 7U , m. t t s f f .  *6, dla „4705". 9945k
6 wieczorem. 32041
    —-------------- STARE POŁAMANE srebro
POMOCNICE domowe znaj- kupuj ę . Kraków, Starowiślna 
dą pracę Biuro ogłoszeń — 10 ^C zaa". 31880-2
Kraków, Floriańska 36. ------------------------------------------

Posasł poszukują
KUCHARZ-shiiący, uczciwy 
inteligentny zajmie się go­
spodarstwem samodzi..In u 
poszukuje posady zaraz. Li­
sty  kierow ać Poste-ieslaate, 
Rzeszów „N i 261139 *.

31995-2

GALWANOTECHNICZNY fa­
chowiec piayjunie pracę. — 
Z^iocTienia ,,WSPÓLNOTA**, 
Plac WflByetftkii Świętych 8 
p o i „KwaLlfikacJe".

32301-2

POSZUKUJĘ prania — lub
sprzątania. Kralców-Łag.own;- 
ki, Lubomirskiego 31.

323C5

FRYZJERSKI praicownik po­
szukuje wypomóżki. Zgło­
szenia Dziennik Polski ,,Nr. 
32042*.

UCZCIWA ezuka precy do- 
morwej óodhodzącbj. Zgłosze­
nia D-ziennik Pokki „Nr. 
32040".

MASZYNISTKA-selcretarka z 
praflotyką, saficoła hacydowa 
przyjm ie posadę zaraec Zjgio- 
6zonia DzŁeanik Poliski „Nr. 
32031".

TECHNIK dentystyczny po- 
sjzukuja posady. Zgłoszenia 
pmosył&ć D dennik P o^k i — 
„N r. 31757". 31757-2

.CZELADNIK krawiecki, «zy- 
bki, solidny samodzielny — 
przyjmie pracę. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 320(20"

LEKARZ-dentysta (atansza) 
poszukuje pracy, współpracy 
Dziennik Poć ski ,,Nr. 3201?** 

32017-2

Kupno
KUPIĘ stare  zegarki nawet 
zepsuto. Kraków, św. Toma­
sza 20. — Zegarmistrz.

31328 5

KUPIĘ maszynę do szycia 
lub główkę. Kraków, Staszi­
ca 14/3 (przecznica Szlaku).

31973-3

MASZYNY BIUROWE nowo. 
czesne. Kupno — aprzedaż. 
Gołębiowski — Raiaiski, 
św. M arka 27. 508-13.

31977-3

NAJWYŻSZĄ cenę za radio- 
aparat, lampą płaci „Radio- 
la "  Kraków, W ielopole 22.

32006-3

MASZYNY do azycia kupu­
jem y. Dom Haatfow y, Kia- 
ków, Floriańska 9.

32319-2

ZEGARKI stare kupują fir­
ma „C zas" — płaci najw ię­
cej. Starowiślna 10.

32302-2

ko wie, przy
tramwajowym,

przystanku 
woćne mie-

32033 MAGIEL o napędzie elektry-
___   B.ąwnr7i«BV W f;0 '

W P I S Y
Kur. łw um lM lęcin r dla Wychowawciy* P n .d .r ta l l

wychowawczyń w Krakowie, y Państw. Liceum dla Wycnow i gi godz
Podbrzezie 3. o d b ^ w a ^ l ś  _  Bliższe informacie 

—13 w sekretariacie  Zakładu. ggeok
na miejscu.

ipim y n a ty ch m ia słKOCIOŁ WODNY 
c e n t r .  o g i - z o w a n l a ^ ^ s s i s t ^ . .  ^  ^

8  m:o członowy o powi - przcn,ysiu Naltowego, 
fe r ty  P. P- Centr. Zaop. Mat. Przemysm g94Qjl 

ul. Wybickiego 10

czmym. nowoczesny, w do 
brym stanie kupimy. Zgło­
szenia Dzionnik Polski „Nr. 
32056". 32056-3

STAL taśmową do żyletek 
zakupi natychm iast fabryka. 
Zgłoszenia Kraków, Zwierzy­
niecka 15/6. 317S8

SZAFĘ jasną z lustrem, ra­
dio małe wysokiej marki ku­
plę. Zgłoszenia Dziennik Pol­
ski „N r. 31787 \

KUPIĘ domek 3—4 pokojo­
w y z ogrodem lub parcelę na 
trasie  ^kolejow ej Skawina— 
Kalwaria. Zgłoszenia: Kra-

320C6
ków, Sienkiewicza 13/4.

MARZYNT iW a n k l t  w  W -
d»o dobrym stanl* kuplą —> 
natychmiast. Oferty saczegó- 
tow i s  uwzględunenfem ceny
proszą kierować   Dziennik
Polski „Nr. 32044*'.

32044-2

KUPIĘ dom 1— 3 RKkinay, 
wolny, pczy tramwaju. Zgło­
szenia Dziennik Polski „Nr. 
31755". 31755-2

Sprzedaż
SYPIALNIE, szefy, tapczany
sprzeda W ytwórnia Mebli — 
Kraków Starowiślna 44.

31C05-1C

SYPIALNIĘ, tapczan, szalę 
kooiblnowójią, b.uńco, Rabi­
nat, krodcas, krzcc a, łóż­
ka eprzeda Skłcd meb.i — 
Kraków, Kopernika 8 .

32329-2

SPRZEDAM samochód cięta-
iow y marki „C hevio lrt"  3 t. 
w dobrym s»Lvnie. Zgłos7.enia 
Dzlenaik Po-Uki „Nr. 32340" 

32340-°

o k a z j a : w y p r z e d a ż  -
PIERWSZORZĘDNYCH4 ME­
BLI l-RZED WOJENNYCH -  
NAJDER. KRAKÓW. KRO­
TKA l. 30584-10

PIANINA markowe sprzeda­
ją  _  kupuje Rajkowaki — 
Kraków. Rynek Kleparski 2.

31180-10

KLIPSY DO AKTÓW sprze­
damy, narzędzia, ezuyty do 
produkcji klipsów. Zgłosze­
nia Dziennik Polski „Nr. 
31895 *. 31896-3

OKAZJAI Tapczan dwuosc- 
bowy, piękny otomanę 6 
materacy włósiennych sprze­
dam — Kraków Krakowska 
46/5. 31261-15

SPRZEDAJEMY tanio nowo­
czesne maszyny do pisania, 
liczeń a, szycia t inne. — 
„Skład M aszyn" Kraków, 
Krzyża 7, tel. 539-30.

31704-10

SPRZEDAM tatro
czarnym pofcrrxi«a. — W. 
Szczepańska, Komża „Spółda. 
P iaca". 32048

SPRZEDAM maszyną pończo­
szniczą. Kroków, Jul. Lea 36 
m. 1  32032

Lakala

DRUT OPOROWY KON-
STANTAN podwójny Jedweb
grubości 0,04—0,15 do sprze­
dania. — Oferty przesyłać: 
„Dziennik Z* bodni" Kato­
wice pod „D rut".

9923k

MORRIS '  6 - cylindrowy 
orzyczepka do sprzedania — 
te le fon  5Ć4-46 od  12—14-tej.

32064-3

KABRIOLET W anderer 6c:o- 
cylindrowy po generalnym
rem jncie  z  zapasowym merto- 
reau i nowym ogumieniem 
korzystnie do sprzedania. — 
W iadomość tel. 565-08 od 9— 
14-iej. 31799-3

JADALNIĘ dębową, kredens, 
pomocnik, okrągły stół roz­
suwany. 6 krzeseł   całość
45.0GO. ROŻNE meble używa, 
no poleca okazyjnie Hala 
Meblowa, KrSców, Grodzka 
59. 31778-2

PIANINO tanio sprzedana — 
Michałowskiego 15, m. 8 — 
godz. 14—17.

31748 2

NA Gwiazdkę p*ękne podar­
ki ze srebra i  złota po-leca 
najtaniej Gajewski, Kraków, 
Starowiślna 26.

31937-4

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne, 
kulturalne, wypłacalne po­
szukuje zer oz dużego poko­
ju z niakrępującrym wej- 
śriera. Dziennic Po*ski frNx. 

^1792".

SZCZĘŚLIWE obrączki kupisz 
w fiiimia ,,Cxae". Kraków,
Starorwiślna 10. 31981-2

SPRZEDAM samochód 4-oso- 
bowy marki „Slmca-Fiat" w 
bardzo dobrym stanie. Zgło­
szenia Dziennik Potlski „Nr. 
32339". 32339-3

KOŁDRY, łóżka, otomany — 
tapczany poleca sklep Kra­
ków, floriańska 26.

32336

s I m ą t e c z w

u m z c

DziEflillHfl PoiSliEOO
ukaże się w zwiększonej 
objętości i zwiększonym 

nakładzie. 
OGŁOSZENIA do tego numeru  
przyjmuje się tylko DO WTORKU 

dnia 21 °° grudnia

do go dz i ny  12-ej.
_________________________ 567gr_________________________

ZEGAREK sprawdzony 1 wy­
regulowany kupisz najtaniej 
w firmie , El W u". Kraków, 
Floriańska 25. 31257-7

KAPCE —  specjalność, soli­
dne, gwarantowane kuplsr 
tylko —  Kraków, Rynek Gt. 
10. 31903-5

PIEKARNIĘ — Kraków, za 
zwrotem kosztów remontu, 
urządzenia odstąpię. Zgło­
szenia Dziennik PcĆ6kl „Nr. 
31947". 31947-3

SPOIWO do ndzćnl większą 
ilość riprzedora. Zgłoszenia 
D zień yr Poilski „Nr. 32323" 

32323-3

DO (sprzedania streptomycy­
na, 10 ampułek. Częstocho­
wa, W olności 48, m. 4.

995Gk

CYRKUŁ ARKA kompletna 7 
motorem elektrycznym 7,5 
KM. do sprzedania. Oferty 
Dziennik Polski „Nr. 32320"

SYPIALNIĘ używaną sprze­
dam. Kraków, ul. Krakowska 
39, m. 26, między godz. 13.30 
—14.30. 32314

PIANINO nowoczesne, ozdo­
bne sprzedam korzystnie — 
Kraków, Nowowiejska 20/2.

32309

PIANINO krzyżowe, czarne 
sprzedam Kraków, św. Ger­
trudy 2/7. Oficyny.

32306

;siqilci podpisane p r« z  wybitnych autorów 

* p r * ® d ° f e  

g a r n ie  S p ó łd z ie ln i  W y d . - 0 4 w ia lo t.re i

•  C Z Y T E L N I K *

K r a k ó w ,  P l a c  M a r i a c k i  9

j  .„.znaczony no -GWIAZDKĘ- dla bl.dnyet, dzl.cr ^

§ SYPIALNIĘ mahoń, używaną 
* tapozan sprzeditn. Kraków, 

Kanonicza 11, froat.
32305

FUTRO perskie okazyjnie 
sprzedam. Kazimierza W iel 
kiego boczna 103 A/6.

32043

SUPER-Telefunken 12 lam­
powy okazyjnie sprzedam — 
św. M ajka 20/8 godzina 10— 
13-Łej. 32047

FORTEPIANY -  PIANINA, 
FISHARMONIE duży wvbór 
łtrojenia remonty transpor. 
ty  _  SPÓŁDZIELNIA MU- 
ZYCZNA ,,TON" — Kraków. 
Grodzka 40 9455k-l2

SPRZEDAM zastrzyki H 11. 
przecłwrako ve. Dzleaalk Pol­
aki ^Ni. m t f " .  _

OKAZJA korek 1 kg. 1056 
oraz większą partię podkó- 
wek poioca Paicze-A-ski, Kra­
ków, Długa 67, te.ef. 545-71.

32324-5

Sprzedaż
nleruchciRioścI

OKAZJAI Dom murowany, 4
ubikacje (2 do wykończenia) 
zabudowania gospodarcze — 
pół mo*ga ogrodu pod Kra­
kowem (509.00G). — Kilka 
kamienic okazyjnie (wyjazd) 
sp.izeda Kraków, Wielopole 
8 . 31754-3

KILKADZIESIĄT kamienic — 
will, domów, parcel za 5*/# 
ceny przedwojennej sprzeda 
Trzopek, Kraków, Floriańska 
16. 32012

DOMY, wille, kamienice — 
parcele —  pierwszorzędny 
wvbór — sprzedaję. Kraków 
SIENNA 5. 31775-4

DOMY jednorodzinne przy 
tramwaju, wolne po kupnie 
sprzeda Biuro „WAWEL**, 
Kraków, GRODZKA 60.

9829k-4

SPRZEDAM willę Jednorodz. 
murowaną, ogródek, wolną. 
Zgłoszenia ,,V ita" Rabka-
Słone, willa „Aniela** tel. 
65, pod „O kazja".

9€90k-2

NIEBYWAŁA okazja! Kamie­
nicę dwrupiętrorwą, sklepy — 
3,000.000 tuż przy dworcu o- 
sobowym sprzeda KULCZYK 
Karol, Kraków, Basztowa 10, 
m. 1. 31710-3

KAMIENICĘ trzypiętrową — 
komfortową 5 sklepów. Sta­
rowiślna. KAMIENICĘ trzy­
piętrową, komfortową, brama 
wjazdowa, duży ogród owoc. 
Nowowiejeka. KAMIENICĘ 
jednopiętrową, komfortową, 
pokój kuchnia wolne. Józe­
fińska oraz dużv wybór do 
mów -  parcel — sprzeda 
,T R \N S AKCJA** Kraków 

Jagiellońska 9.
31712-3

SPRZED \M  willę w Rabce 
6 -cio pokojową, komfortowa. 
Zał>^zonia Dziennik Polski 
„N i. 32035". 32035-2

POKOJU x kuchnią w śród­
mieściu poazukuje ma *wro- 
tem * remontu małżeństwo
bezdzietne, kupiec. Dzieonlk 
Polaki „Nr. 31793*'.

ODSTĄPIĘ lub mamienia ne
2 pokoje z kuchnią lokal 
wraz m mieszkaniem w  śród­
mieściu, nadający sią na ci­
chy przemysł. Wiadomość,
Kraków, Rajska 8 „Ber".

32322

MIESZKANIE 4 pokojowe —
pełnokom forto we w Zabrzu, 
zamienię na 2 pokojowe w 
Krakowie. „Czytelnik", Za­
brze „M ieszkanie".

9927ik

TRZY pokoje z  kuchnią, wy­
gody w Łodzi przy ul. P.o- 
trko wskiej zam ienię na podo­
bne w Krakow.o. — Oferty 
Biuro Ogłoeze* PAP Łódź, 
Piotrkowska 133, pod „Za­
raz". 9L28k-2

AKADEMIK .spokojny, aoli-
d:iy p ^a u k u je  poćjoju. — 
Dziennik P o ^ ii  „Nx. 32052"

SOLIDNY poszukuje kawa 
lorki, woda, gaz. Dziennik 
Po.skl „N i. 32961".

DO wynajęcia zaraz dom. 3 
ubikacje z ogrodem po re­
moncie w Czyżynach. W ia­
domość Kraków, św. Marica 
21. Socha. 31790

OKAZJA do odstąpienia 
koł gastronomiczny — przy 
głównej ulicy — zaraz. — 
Wiadomość ul. łw . Filina 4. 
godz. 12—14. 31773

MAGAZYN, śródmieście 120 
ma suchy do wynajęcia. —
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 32025". 32025-2

MŁODB małżeństwo poszuku­
je pokoju niekrępującego. 
Zgłoszenia Dziennik Poćakl 
„Nr. 31765".

N auka 
I w y ch aw an łs

KORESPONDENCYJNE KUR. 
SY KSIĘGOWOŚCI. tnfor 
macje Lublin, Ski. poczt. 105 

9848k-20

Poszukiwanie s>9 
wzajemne

IZRAELITĘ Datnera. przeby­
wającego okupację Kraków 
—Warszawa poszukają — 
Adwokat Rajpajport, Kraków, 
Długa 88. 9946k

KTO może udzielić wiado­
mości o Paulinie Brdkner do 
1939 r. zam. w  Stryju. Wia- 
domość kianoY^ać: Gdynia,
ul. Gdańmka 62, m. 35, BrQ- 
kner Jan. 994/k

Z guby — K radzieże

DNIA 4 grudnia 1948 zagi­
nęła teczka Zćuwlerająca — 
kelęgi, dokumenty handlowe 
i gotówkę na traeie Katowi­
ce—Kraków. Uczciwy znala­
zca proszony o  zwrot z i wy* 
aokim wynagrodzeniem pod 
adresem Henryk Kowalski, 
Gliwic a, ul. Hutnicma 1/3.

9926k

ZEGAREK snęekl „Dorna" rę­
czny zgubiono sobota 11 bm.
g. 17—18 między Lubicz a św, 
Jana. Znalazca proszony o 
zwrot za wynagrodzeniem <k> 
C.H.M.B. StKLnu 1, telefon 
509-22. 32345

SKRADZIONO kartę  reje- 
Łtrocyjną RKU Rzeszów, le ­
gitymację związkową na na­
zw jsko Chlcbica Tadeusz.

9049k

SKRADZIONO tymczasc-we 
zaś w: adczeni a tożsamości — 
wydane przeć M agistrat w 
Krukowie na nazwisko Kura- 
ba Kazimierz oraz paszport 
z.igranięzny na nazwisko — 
Dawid Thaler \ Ela Th ale r, 
Kraków, •Starowiślna 82.

31768

SKRADZIONO legitymację
kolejową wydaną w Kato­
wicach na nazwisko Kądzioł­
ka Helc-au Opoie, uł. Soko­
łów 10. 31759

ZAGINĄŁ Indeks Wyż. Szko. 
ły Nauk Społecznych na na­
zwisko Bajon M adej.

31753

ZGUBIONO kartę re jestra­
cyjną wydaną RKU W ado­
wice, kartę  rozpoznawczą 
na nazwisko Józef Zajda — 
Maków Podhalański.

31752

ZGUBIONO indeks wydany 
przez Akademię Handlową 
na nazwisko Patkowski Ta­
deusz. 33029
ZGUBIONO kartą rejestra­
cyjną wydaną przez RKU 
Miechów n i  nazwisko Gaik 
Stanisław, Faiaiów.

32027

SKRADZIONO legilym adę
Związku Inwal. W ojennych, 
1 Związku Emerytów Poczto­
wych na nazwisko W iktoria 
Masztalerz. 32014

J e o t t y  -  J m p t e t ą  a t i y s t ę c w t

Dziś po r a z  p ie rw szy  
„ M I E S Z C Z A N !  E ‘u

w Teatrze im. i .  Słowaskicso
Dziś e godx. 19 wchodzi na repertuar Teatru im. J. 

Słowackiego sztuka M. Gorkiego „Mieszczanie", która 
stanowi Jeden ze słupów milowych w rozwoju teatiu  
europejskiegb naszego stulecia. Niedościgłe mistrzostwo 
techniki scenicznej tego wielkiego pisarza je rt przy­
czyną, że twory jego geniuszu n eu*egrją dz alanui 
czasu, ani zmianom upodetań i są zawsze żywe i po­
rywające.

„Mieszczan" wykonają na scenie Teatru im. J. Sło­
wackiego: J. Kaibow.ki *—  w pam.ętnej dla Krako­
wian kreacji Bezsiemionowa, oraz B. Geiacn-Dobrowoi- 
ska, M. Kierzkowa, H. Kwiatkowska, W. Niedz alkow- 
ska, J. Ordężanka, Z. Rysiówna, T Burnatowicz. J. 
Dwornicki. A. Hanuszkiewicz, K. Opaliński, B. Sarma- 
towski MC»*. Woźnik.

Reżyscrt>wa! wg. własnej inscenizacji J Karbowski 
Dzieło Gorkiego przybrał w szatę dekoracyjną Karol 
Gajewski

Powtórzeni* „Mieszczan" jutro i pojutrze o godz. 19.
9920k

Dziś
Uioj&hi S ia ry  TeatV

Duża Sala
„ W Y S F A  P O K O JU * *
u d z ia łem  K az im ie rza  S zu b e rta

Godz. 19-ta

9941*

T E A T R  M Ł O D E G O  W I D Z A  R T P D
(Karmelick 4)

Dziś o godz. 13.15 
„ S Y N  P U Ł K  U" VJ. K ata jew a

Thtra. Z. N-ardellcgo, reź. J. Karbowskiego 
dekor. J. Szeskiego 

Bilety do nabycia w kasie teatru od 10-ei do 13 ej 
1 od 15-ej. 99Glk

ZGUBIONO kartę  rozpezmar 
wcxą i kartę rejestracyjną 
RKU Gorlice na naawj&ko — 
Józef Gawlik,' Moszczenica.

32045

ZGUBIONO portfel z  wsr.y- 
6tklmt ^okumenlaml, wyda­
nymi na nazwisko Nierubli- 
srewmki Lech, ' ul. Skorupki 
19. 32038

ZGUBIONO legitymację U- 
bezpieczaluj Społecznej Nr. 
1713913 na naaTwisko Mgr. 
Czopi* Jan. 32039

ZGUBIONO legitymację Zw. 
Tran£.portowców Nr. 32083, 
Garga M arian, Kraików.

32034

ZGUBIONO zaświadczenie
rejestracyjne RKU Tarnów
na nazwisko Kordek Stani­
sław , Borzęcin. 9938k

ZGUBIONO kartę re jestra­
cyjną RKU Tarnów na na­
zwisko Niemiec Józef, Po­
górska W ola. 9337k

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną na skup ja j Nr. 406607 
na nozAjsko Grońska W ero­
nika Tarnów, Szeroka 7.

9936k

ZGUBIONO ma świadczenie
rejestracyjne RKU Tarnów
na nazwisko Ciii*to W łady­
sław, Tarnów. 0935k

ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracyjne RKU Tarnów 
na nazwisko Szot Tadeusz, 
Nowopoće. 9934k

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
legitymację PPR na nazwi­
sko SerwaDka Wfct, Tarnów.

9933k

ZGUBIONO kartę re jestra­
cyjną RKU wydana Tuchów 
nazwisko Chodak W ładysław 
zamieszkały Dąbrówka Szcze- 
panowska. 9932k

ZGUBIONO kartę roopozna- 
wczą, kartę rejestracyjną 
RKU wydana Tarnów nazwi­
sko Smoła Edward, zamiesz­
kały Rzędadn. 993 Ik

ZGUBIONO kartę  re jestra­
cyjną RKU Nc*wy Sącz na 
nazwisko Sikorski Franci­
szek, Kobyde, Gródek.

903Ok

ZGUBIONO kartę  rejestr*, 
cyjną RKU Nowy Sącz, Ma­
łek Franciszek, dowód toż­
samości konia — M ałek Łu­
kasz, Kobyle, Gródek.

9920*

SKRADZIONO Łndefc* A. G.
na nazwisko Bobrowski Jan. 
Proszę o  zwrot za wyna-
grodaeoiem. 32053

ZGUBIONO zwolnienie woj­
skowe na nazwisko W łady­
sław Gut, wydane przez RKU 
w Wadowicach w r. 1945.

31000

ZGUBIONO kartę re jestra ­
cyjną RKU Kraków, ob. O  
braJ Józef, Zręczyce.

31772

ZGUBIONO legitymację za­
razem przepustkę na I CWU 
nazwisko W lazło Edward — 
zam. Kraków. 31771

SKRADZIONO książkę Ubez-
pieczaóni Społ. oraz legity­
mację ZZ na nazwisko Cu- 
rzydio Roman, Swoszowice 
194. 32328

ZGUBIONO dowód osobisty, 
metrykę ślubu na nazwisko 
Kuska Jan. Prądnik Biały, 
Plaski 15. 32013

UNIEWAŻNIAM agub‘oną 
legitymację partyjną Nr. 
859.492 wydaną w Olkuszu 
oraz zaświadczenie ukończe­
nia XIV Kursu Wojewódz­
kiego na na-zwi»ko Parhnik 
Andrzej, Smardzewice, gm 
Q  ano wice, 2620«

ZGUBIONO dokumenty kwa­
lifikacyjne siostry Anny 
W arrochy wychowawczyni 
przedszkola Otfinów obok 
Tamowa. Znalazcę wynagro­
dzę. 2622a

SKRADZIONO dowód osobi­
sty , książkę od konia w y­
dane na nazwisko Tylka Bro­
nisław, Rogoźnik.

32328

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną R K.U. Nowy Sącz na 
nazwisko Józef Kołodziej a 
Krośny, gmina Ujanowice, 
pow. Limauo wa.

2618a

UNIEWAŻNIAM dyplom po. 
łożnej wystawiony dnia 5 li­
pca 1924 w Krakowie na na­
zwisko Bazgler z  Frajów Ja ­
dwiga, Krzyżowice, powiał 
Pszczyna. 2619*

ZGUBIONO k an ę  rejestra­
cyjną wydaną przez RKU — 
Gorlice, Siedlaj-skj Jan — Li­
pnica Dolna, gmina Kołaczy­
ce, powiat Jasło. 2621 a

ZGUBIONO dowód osobisty, 
kartę rejestr, wojsk. RKU 
Miechów na nazwisko ż,afc 
Stanisław. 31797

ZGUBIONO kartę  rejestra­
cyjną R.K.U. Nowy Sącz na 
nazwisko Chronowski Adam.

31708

B d i o *

OGŁOSZENIA do wszystkich 
gazet — bez kosztów pośre­
dnictwa — „PAR" Rynek 
Główny 46. 9752k-27

PRZEPISYWANIE na maszy­
nie ___ Floriańska 55 obok
BRAMY Floriańskiej.

8863k -3

TKAMY szybko — artysty­
cznie, uszkodzoną garderobę, 
odnawiamy krawaty — „NA­
PRAWA", Kraków, Szewska 
17. 30281-10

ODPLUSK WIANIE mieszkań 
gazem skutecznie — p.ze- 
prowadza „Gazochem ia", —  
Kraków, Pij ar ska 19.

31921-3
--------------- 4--------------- -
NAPRAWY zegarków, budzi­
ków, zegarów z  gwarancją 
na częściach szwajcarski* h 
oraz złotej biżuterii przepro­
wadza firma G a liń sk i-—K.ar 
ków, Stiadoimska 25, elclep.

319/4-3

NAPRAWY zegarków, budzi­
ków, biżuterii złotej wyłio- 
nuje najtaniej — Gajewski, 
Kraków, ul. Starowiślna 26.

31986-7

W pensjonacie dla zdrowej 
młodzieży umieszczę 15-le- 
tnią uczennicę w Rabce lub 
Zakopanem. Szczegółowe in­
formacje W arszawa, Targo­
wa 71/14. 9052k

FACHOWĄ* naprawę zegar­
ków, budzików oraz zegarów 
z gw arancją pisemną wyko­
nuję do cenach najniższych 
Kraików, Starowiślna 54.

31777-2

WYDZIERŻAWIĘ lub odstą­
pię pracownię stolarską w 
mieście z dwoma maszynami 
ł szraubokami żelaznym:, no. 
■wymi. Zgłoszenia „WSPÓL­
NOTA" Piać W szystkich 
Świętych & dla „926".

31770

OB. Kazimierz KOŁTON ur. 
w 1919 r. w Krakowie syn 
W ładysława A ntoniego i 
Aruiy z  d. Pasternak uzyskał 
w Urzędzie W ojewódzkku 
Krakowskim zezwolenie na 
zmianę nazwiska na KALI­
NOWSKI. 32330

OSTRZEGAM przed naślado­
waniem mego wynalazku w 
młynarstwie. Wąsowicz Jó­
zef, Rzeszów, Kopernika 10.

2ól7a

Wiedeńskie ney/oćcl wydawinlcie
t  zakresu

M ED YCY NY
p a l e c ,  Kslejamra Spó^zlernl Wyd.-Oiwlat.

„CZYTELNIK" K
Kraków — Plac Mariacki L. B."*

t r
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Jelenia Góra, w grudniu
D o Jeleniej Góry przyjeżdża 6ię na 

wrzasv we wszystkich mies:ącaćh 
roKu oprócz listopada. Jelenia Góra 
Jest również ważnym ośrodkiem prze- 
myślowym. Ale trudno zwiedzać mia­
sto i fabryki w dżdżyste i grudniowe**1 testuje rwoją jedność z resztą

dów. nie mogąc w tany eoosób za- 
roanifes tować ev/o ;e i solidarności 
z reoztą załogi, podjął się na cześć 
Kongresu, zaoszczędzenia w ciągu 
listopada i grudnia 2 ton węgla 

Tak, robotnicza Je!en!« Góra manł-
k'asv

popołudnie, gdy się bawi w Jeleniej 
Górze przejazdom i gdy do odejścia 
autobusu pozostaje zaledwie godzina.

Przez ten czas można zaledwie na­
pić się w cukierni gorącej kawy i 
przeczytać mae!ecową gazetę.

Co chwila ubhyiatą się drzwi • ktoś 
wchodzi. Starsza kobieta uważnie wy­
biera ciastka do niedzielnego ob> .dt— 
cztery ciasteczka w b:ałym papierze 
kadzie do torby ze eprawun.kajnj mię­
dzy włoszczyznę, mńęeo I Chleb.

M*oda matka kupuje plączącemu 
dziecku napolconkę 1 prcol: — No 
zjedz, no, luż nie boli. Kolanko od n*u 
przestaje boleć i mały uśmiecha się do 
złotej napoleocki.

Różowa elesped entka pakuje ckirtka 
1 liczy pieniądze. Zręcznie peku!e i 
szybko Uczy. W głębi eali przy stoi k u  
e edz.ą właściciele — pan 1 pani cu­
kierni.

Chłopiec w b'ałe) bluzie raiode no 
ramieniu tacę ze etertą ptysiów. Okrą­
głym ruchem podaje tacę panu cu- 
k-erni:

— Spróbować — penłe szefe? Pan
cukierni odprawia go niedbałym ru­
chom i chłopak atow a tacę na ladzie.

Do cukierni wchodzi kobieta z ma­
łym, żywym dhłoockezn. Staje przy 
bufecie i czeka. Różowa ekspedientka 
opowiada coś właśnie ze śnreckcm 
panu cukierni 1 nie kwapi sdę bynaj­
mniej.

Tymczasem malec przezwyciężył 
niemy zachwyt i woła — mama, papa, 
mama papa.

Wreszcie różowa ekspedientka się­
ga ni~?hętnie do szuflady.

— Ile się nsieży?
— Za siedem kilo po osiemset (sie­

dem kilo po oslcmsett to musi być 
masło «)

— 5.600 zł., to Ja tera* o!e będę m!a. 
ła, niech pani przyjdzie może we wto­
rek

Ma-iec ciągnie matkę za spódnicę — 
trama papa, pa-pa. Kobieta pokornie 
tłumaczy, że orn już... Snsc!*ln'e przy­
jechała tnnmwolem z Ciepkc po te 
pioniądze. A dziecko wola: mama, 
pana, papa!

Różowa ekepedlenSka odęła ustecz­
ka i erzebie w szufladzie.

— No, co ja tu mam, najwyżej pół­
tora „kawałka" mogę dać. N:e mam. 
Pir-ii sama rozum:e, że nam ciężko.

t :czy 10 1 20 złotówki i układa w 
setki. Pan 1 pani cukterni obserwował'i 
chwalę ten obrazek 1 wrócili do prze­
rwane! rozmowy.

Tymczasem malec widząc, że matka 
wie zwraca aa niego uwagi wsunął e'ę 
sabufet i ciągnąc różową ekspedientkę 
aa fatuch woła— papa, papai Pani cu- 
k ‘ern! zmarszczyła nocek. ekcrW ent- 
ka wypchnęła dziecko zza bufetu. — 
Po co go pfeni z sobą wozi?

Kobieta wychodzi. Róijow* eknoe- 
dtentka przysiad* s!ę do stolika wła­
ściciela cukierni. Je«t z nim na ty. 
Widocznie kuzynka.

W ciikkrni jest cicho. Można spo- 
kotaie czytać gazetę.

Ogromny tytuł krzyczy: „Wspaniała 
ttdoowłedł Jetenlel Góry no onel gór­
ników z Znbrza.Wschód", „Roboinfcy 
slecfm‘u fnhryk zgłaszają przekrocze­
nie pionów".

W cukierni przy Rynku w Jełenlel 
Górze, w atmosferze dobrobytu, dobrze 
się. czyta, że w tei samej Jelenie!'Gó­
rze robotnicy I pracownicy, produku­
jący naikoszlowniejszy towar Wy­
twórni Optycznel, zobowiązali się wy­
konać roczny plan do dn/ia Kongresu 
Zjednoczeniowego, że Rnszycka Fa­
bryka Papieru podjęła się wykonać 
400 tv*. kg papieru ponad płan: że 
Fabryka Tektury Faliste) przyrzekła 
do koór* roku po wykonaniu planu 
podnieść produkcję o 22 proc « Fa­
bryka kafelków — o 20 proc.: że Fa­
bryka Filców Technicznych w Kowa­
rach po wykonaniu planu rocznego 
1948, na cześć Kongresu, zobowkzak 
®ię wykonać do-31 grudn'a 10*8 roku 
plan na pierwszy kwartał 1040 r. Ze 
Fabryka Dywanów Smyrneńs.k‘ch w 
Kowarach oprócz 920 m kw ekspor­
towych dywanów podjęła s'e wykonać 
ponad plan 2 ?00 m kw. dywanów i 10 
tys. kg . przędzy".

„Załoga Ziednoczonych Zakła­
dów Przemwh) Faimaceutycznego 
Nr 5 w Je'en-et Górze zobow ąza. 
hi sie do zwiększenia produkch 
leków o 20 proc, a palacz zakłn-

robotnćczej w Polsce, w przeddzień 
Kongresu Zjednoczeniowego partii, 
które zorganizowały życe  kraju, a te­
raz podięły wr-ipólną watkę o zapew- 
p-ene dobrobytu cafecnu epołeczeń- 
stwu.

W cukierni, w atmosferze dobroby­
tu, debrze rię o tym czyta. Pan cukier­
ni wcćtcdzi za bufet

— Ile ci zostawić na zakupy, pięt­
na śce?

— Piętnaście mi nie starczy, zostaw 
dwadzieścia — mówi pand cukierni. — 
Ile bierzesz?

Pan cukiemź pc-dncsi w qóre rękę, 
pokazując cztery brązowe tysiące i 
mówi, że bierze je tylko na wszelki 
wypadek, bo d~iś powinno mu s ą po­
szczęścić. Opowiada o .karecie" któ­
rą miał. Poker.

Potem rozmawia ze mr.ą. Skarży się, 
Nicdctrze — powiada. Wiadomo, ini­
cjatywa prywatna a.

A ja myślę: Czy palacz w Zjedno­
czonych Zakładach Przemysłu Fanna- 
ceutyerrego Nr 5 ado-a zaooaczędzić 
v/ ciągu lEtonada i orrufinia tyle dla 
państwa, ile właściciel cukierni prze­
gra Adó w  pokera?

Bo przegra. Nie wiem czemu, ale 
chcę, by przegrał. Jednakże źle mi się 
czyta, tu w cukierni, płonącą gazetę o 
czynie PrzedkongrascsTym. Mówię to 
właścicielowi i  wychodzę.

N a r a d y  o ś w i a t o w c ó w  

S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o
jest i w innych działach oświatowych. 
1 .  , . V  wzrosła ZW Warszawie obradowała ogólno­

krajowa konferencja aktywu °św-a ‘ 
towego Stronnictwa Ludowego Na­
radę rozpoczęło przemówienie wice­
premiera Korzyckiego który podkre­
śli! rolę nauczyciela w życiu narodu, 
a szczególnie w środowisku w.ejsx.m 
oraz omówił najpilniejsze zadania, 
stojące przed oświatowcami — człon­
kami ruchu ludowego.

Dłuższy referat, precyzujący sto­
sunek Stronnictwa Ludowego no za­
gadnień polityki kulturalno-oświato­
wej w Polsce, wygłosił wicemin. O- 
światy Garncarczyk. Referent przed­
stawił na ws.ępie dotychczasowe o- 
siągnięcia powojenne w odbudowie 
i rozbudowie oświaty, zestaw  v  ąc 
wyniki tej pracy ze stanem szkolnic­
twa w r. 1933. Najlepsze wynik: osią­
gnięto na odcinku przedszkoli, śred­
niego szkolnictwa zawodowego, 
szkolnictwa wyższego i ośw‘aiy doro­
słych. Dość przedszkoli wzrosła z 
1.595 w r. 1938 do 4.673 w r. 1948, s 
ilość dzieci w tych przedszkolach z 
74.800 do 223.900. Podobny stosunek

Studenci znaleźli czas
Na salach uniwersytetu t wyższych 

uczelni polskich trudno dzisiaj doszu­
kać się dawnego typu studenta wiecz­
nego, sludenla-hulakl, bądź studenta 
bojówkarza. Zmieniła się a'mcs!era 
tych uczelni, odkąd do sal wtargnęła 
głodna wiedzy młodzież robotniczo- 
chłopska oraz synowie i córki pracu­
jącej inteligencji. Ta młodzież lepiej 
pojmuje swoje obowiązki aniżeli stu­
denci sprzed lat. Wiąże ona mve za­
interesowania do wiedzy z zaintere­
sowaniami do spraw społecznych i 
znajduje dość czasu, by poza nauką 
brać czynny udział w rea’izowan!u 
przemian, konstruowanych przez star­
sze pokolenie.

Szczera woła włączenia się w nurt 
powszechnej pracy dla dobra państwa 
uinwniła się już wielokrotnie, ale le 
zobowiązania, jakie studenci postawi­
li sobie dla zadokumentowani swej 
radości z okazji jednoczenia sie par­
ty j robotników ̂ przeszły wszystk!e o- 
cz.eklwania. Z wielką radością i praw­
dziwym szacunkiem enorrłada dzik 
społeczeństwo na sv/ą m*odziet, k ’óra 
każdą wodną chwilę poświęca dobro- 
wolnej i nadobowiązkowej pracy.

W Warszawie studenci U. W. 
esłemkowi*. ZAMP zdbcwigzzll się w 
czasie najbliższej err.ji egzaminacyj­
nej nłać wpzyetlkie zalegle egzaminy. 
Medycy wygłaszają prelekcje w Cen-, 
traónyeh Wsctmtetach Samochodowych 
na temat zwelcziania chorób cnoćenz- 
nych 4 pccnagala przy okresowych ba­
daniach lekarskich rcbofnków. Stu­
denci Politechniki wykonują wnzyta- 
k ’e roboty przy eSekłryfkacji Awóch 
wsi koło Ras,rym*. Stu:’en d  S-fcoły 
Inżynierskie1 im. Wawelberga pracu­
ją p—zv pczoibudiowi'e gmachu sskcJne- 
go. Słuchanie SGGW opraoowaJi wie­
lo referatów fachowych z d/zsódry  
rolnictwa 1 wyglsczają je po wsiach. 
S tuderd  kccrn-widcirium. Akademii 
Sztuk Pięknych, Wvżnrej Szkcćy Srbuk 
PI antycznych i WyVEa-0 Studium 
Teatralnego utworzyM ekiipy, ctryan’- 
zująca itrnreizy artystyczne w świetli­
cach roboki-ozych.

W Krakowie młodzież akademicka 
zorganizowana 5 umńwerrytetów mre- 
dzietewoh na prowincji. Medycy >stwo- 
rzyli 4 czółówkii sdcer.zia, pcewadmace 
akcię h5ctten 'czrw -eoiritą wńrćd lu­
dności wiejpkiej. Sóucha-rze AGH irmne- 
pracowati 4.600 godedn przy bućcrrie 
gmachu Akadem iii i mimo wykociairra 
Bobowiązan’a. kcr.tvnuują robotv ro  
budowę. M^admeż. ekademidka oćwa-. 
la ponadto 7 świetlic w krakow tdch 
domach akademickich i zorganiBowa- 
ła 40 zespołów samopomocy w nauce.

W Łodzi studenci Liceum Wstęp­
nego U. Ł, pracowali we fabnrkach 
włókienniczych, uruchamiając dodat­
kowo około 900 krosien. Sluchecro 
WSGW sadzili krzewy 1 drzewa w 
parkach łódzkich. 200 osób zatrud­
nionych było nrzy budowie lżorl 
tramwajowej, 300 osób przy budo­
wie gmachu Politechniki a . przeszło
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4.000 studentów brało udział w ro­
botach ziemnych na terenie placów i 
parków miejskich. Akademicy łódz­
cy zorgameowaK pcoadto 2 kunsy dla 
analfabcó iw  oraz uruchomili 5 uni­
wersytetów' n' edaietn ych.

IV Poznaniu uczniowie Państw. 
Sńkoły Inżynierskiej pracowali przy 
odbudowie laboratorium silnikowego. 
Na U. P. członkowie ZAMP na wy­
dziale znatanwfyczno-pizyrodniczym 
pomagaM przy odbudowie Collegium 
Chemicum: na wydziale prawno-eko- 
nomlcpnym — opracowano referaty i 
wygłoszono je aa terenie szkół zawo­
dowych i fabryk; na wydziale roi ni- 
czo-!eśnvm studenci zadeklarowali 
2,150 roboczo-godzria przy odbudowie 
Domu Akademickiego. Medycy wzię­
li udział w walce z gruźlicą, wygła­
szali odczyty, prowadzili badania le­
karskie w Zakładach Cegielskiego. \

W Gdańsku 2.500 studentów Poli­
techniki odgruzowywało miasto. Słu­
chacze Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
zorganizowali 3 zespoły do walki z 
analfabetyzmem. 300 studentów Wyż­
szej Szkoły Handlu Morskiego wyła­

dowywało okręty w  porcie, wykonu­
jąc 233 proc. normy. Studenci Aka­
demii Lekarskiej stworzyli ekipy sa­
nitarne, które obsłużyły już 10 wsi. 
Młodzi plastycy zorganizowali wy­
stawy objazdowe i ofiarowali swe 
prace świetlicom robotniczym.

W Katowicach j Gliwicach mło­
dzież szkół wyższych pracowała na 
budowlach, kopalniach, pżzy odgru­
zowywaniu Bytomia, w koksowniach. 
Studenci tamtejsi zorganizowali po­
nadto kursy dla analfabetów, upo­
rządkowali własne ucziećnio i biblio­
teki.

Podobne zobowiązania postawiła 
sobie młodzież szkół wyższych w Lu­
blinie, Szczecinie Toruniu, Cieszynie 
1 Częstochowie. W sumie praca na­
szych akademików i studentów sta­
nowi olbrzymi wkład w dzieło odbu­
dowy i porządkowania naszego kra­
ju. I dlatego całe społeczeństwo z 
wdzięcznością przyjmuje te prace o- 
raz tym chętniej i serdeczniej przy­
chodzić będzie z pomocą młodym ka­
drom przyszłych fachowców.

(P)

P i ę k n e  — d o b r e  — ł a n i e
Cóż to takiego? Już wiemy! Piękne, 

dobre i tanio są książki, jakie przed­
stawia czytelnScom Biblioteka Prenu­
meratorów ,,Dziennika Polskiego". 
Nikt Jul teraz nie będzie narze­
kał, ie  go nie stać na książkę. Za 
233 zł otrzymują bcwiem nasi prenu- 
res atorzy co miesiąc estetycznie wy­
daną książkę Jednego ze znanych I 
cenionych autorów polskich lub za­
granicznych. A jeśli ktoś opłaci na- 
leżvtość za 6 lub !2 książek — koszt 
będzie Jeszcze mniejszy, gdyż talii 
przezorny 1 oszczędny w ttobron te­
go słowa znaczeniu czytelnik otrzyma 
na końcu roku jedną lub dwie książ­
ki. 14 tomów za 2,000 zł — to prze­
cież prawdziwa uczta! Rozrywki du­
cha wypadają taniej niż uciechy dla 
ciała, bo gdzież tu marzyć o uczcie 
dla calei rodziny za tę cenę? A tym­
czasem książki z Biblioteki Prenume­
ratorów to przyjemność nie na jedeiai 
wieczór nie na dwa, ale na długie, 
ćhirfe chwile. Jeśliby ktoś nie wie­
r z y ł— proszę popatrzeć na autorów 
1 tytuły,

Andrzejewskiego „Popiół i dia­
ment" — rozchwytywany przez czy­
telników — wreszcie będzie można 
niewielkim kosztem zdobyć to dzieło

dla domowej biblioteczki. Brzechwy 
„Zimno, ciepło, gorąco" — a przede 
wszystkim wesoło. „Antologia Współ­
czesnej Noweli Polskiej" — zwiercia­
dło otaczającej nas rzeczywistości 
dnia dzisiejszego. I. zaraz obok dwaj 
najwięksi klasycy noweli: Maupas-
sant i Czechow. O walczących Chi. 
nach dowiemy się z książki A. L. 
Strong, a o Indiach z powieści Mulk 
Raj Ananda, Głębokie problemy zma­
gań duszy ludzkiej porusza „PrzedzU 
wna przyjaźń" Iwana Olbrachta. 
„Banda Tuckera" J. Wolferta n!e ty l­
ko trzyma czytelnika aż do ostatniej 
strony w niesłabnącym podnieceniu, 
ale również pokazuje mu zmurszałą 
moralność przeżartą kultem dolara 
Stanów Zjednoczonych. Ciche po- 
święcenio pracowników nauki sławi 
poyzieść Popowskieyo „W imię czło 
wieka": o W iośnie Ludów opowiada 
J. Lindsay, Niejeden z czytelników  
bodzie chciał przeczytawszy w  „Dzien­
niku" Niekrasowa „W okopach StaFn- 
gradu" włączyć oo do swojego księ. 
gozbiorku — i znajdzie go w Biblio­
tece Prenumeratorów.

Program Biblioteki jest bogaty, po- 
zostaje'tylko — wybrać, przebrać, za­
brać (a raczej zaprenumerować! 
i czytać!/
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T’ość szkól zawodowych wzrosła 
1 592 z liczbą 216.500 uczu-ow do
3 419 z 390 619 uozniam , n.e „„zą-

M v -  młodzieży wiejskie, korzy;
stającej z kursów P- R- W. Jezol. stającBi , , . . kurGy dla do

osób objęta n.ial

z kursów 
chodzi o szkolnictwo 
roslvch, to ilość os_ 
w f S i  obecnie 302.172. a przed woj­
ną wynosiło 145.598.

Duże postępy czyni akcja w ilki i
analfabetyzmem. Uruchomiono * Y • 
kursów, w k.órych uczy 
osób. Zorganizowane wojewódzkie i 
powiatowe Rady Spoloz.e.cze do wa* 
ki z analfabetyzmem akcję fę jeszt.zo
rozszerzą. ,

W dalsym ciągu referatu w.cem.n. 
steir Gancairazytc pczedictarwił rczm '^  
ry pomocy państwowej na akcjo od­
budowy i remonty szkół. Wynos; o* 
na w roku bież. 4.174 miliony zł, a w 
roku przyszłym wyniesie 5 220 m tno- 
nów złW dy^luis-ji nad referatem wice* 
ministra Gcraoairczyka Bczn» dziaM- 
cze kulturalni z terenu całego kra.u  
domagali się rozbudowy świeckiego 
szkolnictwa, wysuwa.i ko-n.ecznosć 
zahamowania oc>pływu nanczyc.ei- 
stwa ze wsi do m iast oraz_ koniecz­
ność podniesienia wydajności pmcy 
nauczycielstwa.

N e w y  t y p  p ł u g a
Po długich badaniach i próbach, 

prof. inż. F. Hencżel, kierownik za­
kładu inżynierii rolniczej U. J- w Krako­
wie, skonstruował nowy typ póuga, 
-iada;ący się najbardziej do t. zw. 
drenowania kreciego w naszych wa­
runkach glebowych. Drenowanie kre­
cie jest' to system kanalików pod­
ziemnych zrobionych na głębokości 
0 ,5—0,7 m. przy pomocy pługa kre­
ciego, które osaczają z gruntu zby­
teczną wodę i odprowadzajq ją do 
pdbiorników, którymi są dreny zbie­
rające o większej średnicy lub rowy 
otwarte.
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Leglen Mickiewicza 
u3© walczył w ftzyiraii©

W 336 nrze „Dziennika Polskiego'* 
w artykule pt. „Pod słońcem Rzymu" 
znalazł się m. hn. taki ustęp: 

„...historyczna Porta deł Popolo tak 
bliska sercom wszystkich Polaków. W 
roku 1848, w czasie Wiosny Ludów, 
tej bramy bronił oii-arnie polski legion 
Adama Mickiewicza".

Wiadomość najzupełniej błędna. 
Przede wszystkim  bramy del Popolo 

nikt nie bronił ani nie potrzebował bro­
nić, ponieważ' żadnych walk lam nie 
było. Po prostu na wiadomość o wy­
buchu rewolucji lutowej w Paryżu 
odbyła się tam wielka demonstracją 
uliczna, w której wziął udział całf 
Rzym, a mianowicie zdzierano z gma 
chów, gdzie były przedstawicielstwo 
zagraniczne, godła obcych ambasad, 
wleczono je przez ulice miasta na plcK 
del Popolo i tam palono na stosie. 
Mickiewicz również brał udział w tej 
demonstracji, ale jako widz prywatny. 
Legion jego wówczas jeszcze uformo­
wany nie był.

Po wtóre — legion Mickiewicza ni­
gdy nie walczył w Rzymie Uformo­
wany tam przez niego, a następnie — 
już po wyruszeniu z Rzymu — wzmo­
cniony zaciągami z różnych stron, 
przybył do Mediolanu i tam po dłu­
gich staraniach i wielkich trudnoś­
ciach został nareszcie uznany przez 
rząd włoski. Na tront zaś — przeciw 
Austrii — w yruszył dopiero w pmj? 
miesięcy potem, już po wyjeździe 
Mickiewicza z powrotem do Paryża.

Autor artykułu pom!eszał to widocz­
nie z udziałem  zaczątku legionu, owej 
słynnej „dwunastki" adeptów Mickie­
wicza, w procesji rzymskiej, kiedy 
nie chciano tej garstki Polaków ze 
sztandarem wpuścić do kościoła, ’ do­
piero Mackiewicz mus'al użyć swego 
autorytetu.

Alina Swidersś*
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